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b. prezydent Kuby, został 
zatruty nieznaną trucizną. 
Jest to pono akt zemsty je- 
go politycznych przeciwu 
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ROWSKI W ZAGŁĘBIU SAARY 


Ę i 

GENERAŁ MAURIN, 

został ministrem wojny w 

nowym gabinecie. irańcu= 
skim, 


Nr. 314 


na życie Komisji Rządzącej.—Opracowany plan wymordowa: 


nia szeregu osób.—Aresztowanie 30 spiskowców.—21-letni 
hrabianka Roedern zamieszana w aferę ! 


Wiedeń, 12 listopada. | 
Pisma przynoszą sensacyjną wiado- 
mość o wykrytym niedawno planie wy*- 
mordowania całej komisji rządzącej w 
Zagłębiu Saary. Zamachu tego dokonać 
mieli oczywiście, hitlerowcy, przyczem !' 
na liście osób, które należy zgładzić, | 
znajdowali się: prezydent komisji rządzą 
cej Knox, miss Wambaugh, minister Hen 

, szef policji Hensley, komisarz policji 

acht, kilku innych policjantów, przy- 
wódca socjalistów Maks Braun, komuni 
sta Pfordt i wydawca „Saarpost”*, Jak 
donoszą pisma wiedeńskie, cała afera 
wykryta została dzięki zameldowaniu, 
złożonemu przez jakiegoś mężczyznę, 
szefowi: policji Hensleyowi. — Jeszcze 
tej samej nocy na skutek przekonywują- 
cych zeznań owego mężczyzny, areszto- 
wała policja w Zagłębiu Saary 30 hitle- 
rowców, którzy odbywali właśnie tajne 
schadzki w kawiarni „Astorja” i w łaźni 
cesarza Wilhelma. 

Na schadzkach tych apelowali 
wódcy hitlerowców „do zebranych, 
poświęcili się dla sprawy, mającej na ce 
lu uwolnienie Zagłębia Saary z pod jarz- 
ma obcego. - i 


Ujęcie sprawców 


napadu na pociąg 
pod Warszawą 


Warszawa, 12 listopada. 
Jek donoszą z Warszawy w wyni- 
ku prowadzonej akcji doszło wczoraj do 
uięcia sprawców zuchwałego napadu 
na pociąg pod Płochcinem. Szczegóły 
trzymane są w tajemnicy. 


Otruła się arszenikiem 


Po kilku godzinach desperatka 
i zmarła 


ŁÓDŹ, 12 listopada. 

(gr) Wczoraj wieczorem na ul. Pab- 
janickiej znaleźli przechodnie jakąś mło- 
dą kobietę, leżącą na trotuarze w stanie 
zupełnie nieprzytommnym, Zaałarmowa- 
no pogotowie i  policię, LEKARZ 
STWIERDZIŁ U NIEJ CIĘŻKIE OTRU- 
CIE ARSZENIKIEM, POCZEM PRZE- 
WIÓZŁ JĄ DO SZPITALA IM. PREZ. 
MOŚCICKIEGO. Desperatka zmarła po 
kilku godzinach nie odzyskawszy przy” 
tomności. / + fiż 

Jak zdołano ustalić, samobójczynią 
była Marjanna Bartosik, zam. przy ul. 
Pabianickiej 30. XIII komisarjat policji 
prowadzi energiczne dochodzenie celem 
p przyczyny _rozpaczliwego 
roku. 


Aresztowanie delegata 
papieskiego w Meksyku 


Mexico-City, 12 listopada. 
Na polecenie prokuratora generalne- 
go aresztowany został legat papieski w 
Meksyku mosgr. Leopold Ruizy Flores i 
podległy mu biskup. 
Aresztowani stoją pod zarzutem pod- 
żegania do buntu przeciw władzy pań- 


przys 


stwowêi wśród duchowieństwa katolic-| nowego pastora, będącego członkiem liczne tłumy „ludności, 


kiego w Meksyku. 


Przez wymordowanie wyżej poda- 
nych osobistości, chcieli spiskowcy 
sprowokować obsadzenie Zagłębia Saary 

przez armję francuską, 


aby móc tem łatwiej urabiać wśród lud- 


ności nastroje patrjotyczne za oddawa- 
niem w czasie plebiscytu, głosów na 
rzecz powrotu Zagłębia Saary do Nie- 
miec. 

W spisek ten zawikłana jest w pierw 


Pogrzeb króla aileiów, Sziękkera, 


odbył się w Warszawie, przy olbrzymim napływie publicz- | wodował głośną mobilizację armii tran- 
ności. — Wyłamana żelazna brama cmentarna 


Warszawa, 12 listopada. 


i w Budapeszcie oraz biała szarfa za kil- 


=æ Mieszany 


W dniu wczorajszym odbył się po-j kakrotne zdcbycie mistrzostwa Europy.!| 


grzeb zmarłego nagle słynnego atlety 
polskiego, wielokrotnego mistrza Teodo- 
ra Sztekkera, O-popularności zmarłeg” 
świadczy niezwykła ilość 


Przy zwłokach odprawił nabożeń- 
stwo pastor Michaelis, poczem czterej 
koledzy zmarłego; znani atleci: Wierz- 


uczestników i bicki, Kornacki, Gromała i sędzia Mar- 


pogrzebu. Napływ publiczności na cmen | kiewicz zanieśli trumnę do grobu, 


tarz był tak wielki, że wyłamana zosta- 
ła wielka brama cmelitarna oraz znisz- 
czone masywne okucie żelazne tworzą» 
ce ogrodzenie, Zwłoki zmarłego 5poczę= 


aby | waty -w kaplicy cmentatnej. Trumia 


obita była kiren oraz szarfami mistrzow 
skiemi zmarłego. Czerwona szarfa za 
mistrzostwo świata, zdobyta w Berlinie 


Za trumną postępowała żona: art. 


malarka p. Lucyna Gerlach 


| 


oraz Znana, 


literatka Wanda Meler-Rutkowska. Nad 


twartą mogiłą wygłosił przemówienie 
Pastor Michaejis, póczem zarzucono lą 
mnóstwem wspaniałych wieńców i wią- 
zanek kwięcia. 


„Czystość rasy germańskiej" 


nie pozwala na ratowanie życia ludzkiego 


Berlin, 12 listopada. 

Szpital żydowski w Berlinie otrzy- 
mał w dniu wczorajszym zawiadomie- 
nie od dyrekcji szpitala Virchow, która 
zawiadamia, że więcej nie będzie dostar 
czać krwi do transiuzji. W szpitalu Vir- 
chow scentralizowana była cała proce- 
dura transfuzji krwi. Każdy szpital ber- 
fiński mógł dokonywać tych zabiegów 
dopiero po skomunikowaniu się ze szpi- 


talem naczeinymi, który wysyłał osoby, 
gotowe oddać swą krew dla uratowania 
bliźniego. Obecnie szpital Virchow od- 
mówił wysyłania tych osób, albowiem 
nie chce, aby „czysta krew germańska“ 
mieszała się z „krwią żydowską”. 

Szpital żydowski będzie musiał obec- 
nie sam starać się o osoby, któreby chcia 
ły oddać swą krew do transfuzji. 


Masowa produkcja granatów w Niemczech 


Wznowiona praca zakładów amunicyjnych 


Berlin, 12 listopada. 

W ciągu ostatnich kilku tygodni na- 
stąpiło w przemysłowym okręgu drez- 
deńskim wielkie ożywienie. Władze woj 
skowe zajęły wiele przedsiębiorstw, W 
których przystąpiły do masowej fabry- 
kacji artykułów wojennych. Przy zakła- 
dach Seidel i Nauman utworzono spec- 
jalny oddział, który zajęty jest produk- 
cią granatów. 


100.000 sztuk. Wszyscy zatrudnieni ro- 
botrnicy są ludźmi zaufanymi i nie wol- 
no im pod karą natychmiastowego zwol- 
nienia opowiadać o szczegółach produk- 
cji. Gotowe granaty pakowane są w 
skrzynie i wywożone w nieznanym kie- 
runku. Podobne zakłady amunicyjne po- 
wstały w Sachsenwerk, Nordwerk i hu- 
cie stalowej Freithal-Doehlen. Ponadto 
firma budowlana Max Gotthelf w Drez- 


Miesięczna produkcja wynosi 50.000 [nie otrzymała polecenie wybetonowania 
sztuk i ma wkrótce ulec zwiększeniu do 'składów z amunicją w Juteborgu. 


Demonstrace w kościele 


protestanckim w Berlinie 


przeciw superintendentowi kościoła, zwolennikowi biskupa 
Rzeszy. — Manifestacje na cześć opozycyjnego biskupa 
Berlin, 12 listopada (PAT) , [tłumnie opuścili kościół. 


W kościele ewangelickim na przed- 
mieściu Berlina Steglitz wydarzył się 
wypadek, oświetlający wyraźnie na- 
stroje opozycyine szerokich rzesz wy- 
znawców protestantyzmu w stosunku 
do rządu kościelnego biskupa Rzeszy 
Mnuellera. W chwili, gdy 
dent Leckardt, zwolennik biskupa Muel 
lera wszedł do Świątyni, wprowadzając 


„Deutsche Christen“ wszyscy obecni 


superinten- | 


Berlin, 12 listopada (PAT) 

Studenci fakultetu ewangelickiego w 
Tubingen urządzili wczoraj masową ma 
nifestacię w Stutgardzie dla złożenia 
hołdu opozycyinemu biskupowi Wir- 
temberskiemu Wurmowi, który po Usu- 
nięciu go przez rząd kościelny, powró- 
cił obecnie na swe stanowisko. 
szerujących studentów przyłączyły się 
urządzając 
cześć biskupa burzliwą owacię» 


+ 
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szym rzędzie 21-letnia hr. Roedern, pia- 


stująca w urzędowej agencji niemieckiej 


„Doutsches Nachrichten Biiro* jedno 
kierujących stanowisk. Także i b. kier 
rownik okręgu (Gauleiter) Spanion Zza- 
jest 
przywódca Frontu niemieckiego Pirro,. 
Prez. Knox wysłał natychmiast © tej 
aierze raport do Genewy, jak równięż 
do mocarstw i właśnie ten raport spo- 


cuskiej na granicy Zagłębia Saary. > 

Stąd pochodzi, że miarodaine osobi- 
stości Niemiec, które o spisku tym fak= 
tycznie nic nie wiedziały, nakazały za- 
mieścić dziennikom niemieckim odezwę, 
nawołującą do zachowania surówej dy- 
scypliny i porządku. PR 

Siłę opozycji sprzeciwiającej się Wla- 
czeniu Zagłębia Saary do Niemiec obli- 
cza się na 40 procent. 

Konflikt kościelny w Niemczech Za- 
szkodził wielce propagandzie hitigrow= 
skiej w Zagłębiu Saary, Członkowie o= 
pozycji zniszczyli onegdaj wystawiony 
w Zagłębiu Saary na widok publiczny 
Krzyż, w środku którego znajdowała się 
swastyka. if 


+` r 


t . 
Londyn, 12 listopada. 

(PAT) Ministerstwo Wojny w poro- 
zumieniu z Foreign Office zajmuje się 
żywo rekrutacją b. oficerów angielskich 
celem wzmocnienia korpusu policyjnego 
w Saarze. Kandydaci muszą znać do= 
skonale język niemiecki i liczyć mniej 
niż 45 lat. Przyimowani są oni w stop= 
niu porucznika lub kapitana i otrzymują 
prócz całkowitego wyekwipowania: po= 
bory miesięczne w wysokości 50-60: 
f. szer]. 
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Jaja z czerwoną farbą 

rzucone na ambasadę hiszpańską. 
w Lendynie 

Londyn, 12 stycznia (PAT) 


Nieznani sprawcy prawdopodobnie 
komuniści obrzucili wczorai wieczorejń. 
jajami, wypełnionemi czerwona farbą 
gmach ambasady hiszpańskiej. Na tro 
tuarze przed ambasadą wwpisano Kite 
kakrotnie czerwoną farbą słowa: Precz 
z hiszpańskim faszyzmem. s 

Bójki niedz'elne, ` 
Łóóż, 12 listopadac: ) 

(kg). — W jednem z mieszkań przy 
ul. Jagiellońskiej 18, odbywała się wczo- 
raj zabawa, zakrapiąna obficie alkoho- 
lem. W godzinach wieczorowych ‘mię 
dży uczesthikami zabawy wynikła sprze 
czka, która rychło: przerodziła się w 
bóikę. tar 

Gdy na miejsce przybył lekarz pogo- 
towia, zastał jednego z gości, 20-letniezo 
Feliksa Mielczarka (Przemysłowa 16) pò 
ważnie poturbowanego tępem narzę- 
dziem. Udzielono mu pomocy. TŻ 

Na podwórzu przy ul. Piasecznej 22, 
podczas bójki został ciężko pobity tę- 
pem narzędziem 44-letni Franciszek Woj 


Do ma' tas (Lelewela 20). EA 
Wojtasowi udzieli! pomocy lekarz po“ 
na gotowia miejskiego. i 


w. spisek, jak równięż 


Gdy się spotkał Jasio Klepka 
Ze znajomym, Felkiem Trąbką, 
Postanowił iść do baru, 

Co nazywa się „Pod Bombką*. 


— „Pijmy nasze kawalerskie!“; 
— „Szulim, Jasiu'—W twoje ręce!” 
Tak wypili trzy butelki 

Zresztą kto wie? — Może więcej? 


Wśród serdecznej atmosfery 
Pijatyka trwała do dnia, 

A gdy Jaś przy stole zasnął 
Trąbka odszedł, — Co za zbrodała! 


Niezwykła karjera pieknej Węgierki 


Urodziwa miljonerka zmienia swych meżów jak... rękawiczki. — Manja 
włóczęgi skłoniła czwartego małżonka do wszczęcia kroków rozwodowych 


"Sfery towarzyskie stolicy Węgier 
śledzą z niezwykłem zainteresowanem 
awanłurnicze życie niejakiej pani Fauld, 
która jest podobno jedną z naibogat- 
szych kobiet świata. 

Piękna ta i bardzo ekscentryczna Wę 
gierka ma dwie pasje. Jedna z nich to 
gorączka podróżowania. W swym wiel- 
kim luksusowym samochodzie przenosi 
się urocza miljonerka z miejsca na miej- 
sce, skupiając koło swej interesującej o- 
soby licznych welbicieli. 

Poza tem pani Fauld z wielką łatwoś 
cią i, jak złośliwi twierdzą, nawet przy 
jemnością, zrywa krępujące ją węzły 
małżeńskie. 

Kariera tej miljarderki jest istotnie 
niezwykła. Córka skromnego nutzędnika 
w jednem z mniejszych miast Węgier, 
nie posiadała poza swą fascynującą uro- 
dą żadnych walorów, któreby jej mo- 
gły zapewnić szczęśliwe i dostatnie ży- 
cie. Przypadkowo zapoznała się z pew= 
mym młodym architektem, który zako 
chat się w pięknej prowinejałce i oże- 
nif Się z nią, nie zwracając żadnej uwa- 
gi na protesty swej zamożnej rodziny, 

Młoda para przeniosła się do Buda- 
pesztu i tu młoda kobieta szybko po- 
zbyła się swego rozkochanego w niej do 
szaleństwa męża i poślubiła bardzo bo- 
gałego ziemianina. 

Po pewnym czasie zaślepiony małżo 
nek wprowadził do swego mieszkania 
niemieckiego króla przemysłowego — 
Faulda, Był to wielki miljoner, który po 
siadał liczne dobrze prosperujące przed 


siębiorstwa w Niemczech i Anglii, ol- 
brzymie dobra we Francii oraz liczne 


pałace i wille w wielu stolicach Europy. 

Wielki ten bogacz uległ niepokojące- 
mu czarowi uwodzicielki i, nie zważając 
na swój podeszły wiek, oświadczył się 
pięknej pani, Ta, niedługo się namyśla- 
jąc, rozwiodła się ze swym drugim mę- 
żem i w krótkim czasie poślubiła stare= 
gó miliardera. Po paru latach Fauld u- 
marł, zostawiając swej żonie ogromną 
fortunę, 

O rękę pięknei Węgierki ubiegali się 
liczni książęta. Ona jednak zrobiła 
wszystkim niespodziankę, poślubiła mło 
dego bardzo przystojnego i zdolnego 
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adwókata. Małżonkowie chodzili za 
kochającą się parę, Podziwiano takt mło 
dego prawnika, który podobno nie mie- 
szał się wcale do spraw finansowych 
swej żony i przypuszczano ogólnie, że 
tym razem ekscentryczna  milionerka 
zasmakuje w pożyciu domowem. 

W tych dniach rozeŚzła się wiado- 
mość, że niezwykłe to małżeństwo po- 


stanowiło się rozejść. Jak krążą po Bu- 
dapeszcie słuchy, tym razem jednak nie 
pani Fauld, a jej czwarty małżonek chce 
zerwać więzy małżeńskie, Znudziła mu 
się bowiem cygańska natura żony, która 
| ustawicznie przenosi się z jednego mias- 
ta do drugiego, nie chcąc nigdzie osiąść 
na stałe i to go właśnie skłania do 
wszczęcia kroków rozwodowych. 
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Naiwiększy okręf Ś 


jest wyrazem ostatniego krzyk 


wiafa Queen Mary” 


u techniki i bezpieczeństwa. — 


Maszyny do obierania jarzyn.—Pachnące kabiny 


W Anglji odbyła się w tych dniach 
uroczystość poświęcenia i spuszczenia 
na wodę olbrzymiego parowca 
atlantyckiego „Queen Mary“ 
największy okręt na świecie. 
nie tego giganta jest 
nich Ady Mast obóz, at: i 
u, Queen Mary” posiada olbrzymią syz 
renę, którą się słyszy W Siomfaniatkile 
kudziesięciu mil wokoło. Jadący pasa- 
żerowie nie słyszą jej donośnego dzwię- 
ku, gdyż cały ich ustrój nerwowy 
stałby wówczas narażony na poważny 
szwank. 

Komfortowy ten parowiec zapewnia 
podróżnym maksimum bezpieczeństwa. 
Jeżeli ktoś wpadnie przez nieostrożność 
do morza, wystarczy nacisnąć mały gu- 
ziczek ukryty w ścianie, by wszystkie 
pasy ratunkowe zostały automatycznie 
wyrzucone ku tonącej osobie. Łodzie 
ratunkowe są zaopatrzone w motory 
Diesla, które działają bez zawodu i z 
błyskawiczną szybkością zostają spu- 
szczone mechanicznie na wodę, 

Okręt „Królowa Marja“ posiada ca- 


Jest to 
Urządze- 


trans- | 


wyrazem ostat- 
1| ośrzewane 


Zo“ | 


ły szereg inowacyj i udogodnień, W ol- 
(brzymich kuchniach są zainstalowane 
specjalne maszyny do obierania jarzyn 
i kartolli Kabiny z wyglądu przypomi- 
nają luksusowo urządzone salony naf- 
elegantszych” modeli świata. Są - offe 
rzy pomocy elektryczności 
w ten sposóbi żę p 
powiedni guzik, reguluje sobie sam do* 
pływ ciepła. 
| Prawdziwą jednak nowością, dótych 
czas nigdzie nie napotykaną, są... pach- 
nace kabiny, Za przekręceniem nie- 
wielkiego kurka, mieszczącego się 
i gdzieś w kącie na mało widocznem miej 
|scu rozchodzi się natychmiast przyjem- 
jay zapach perium, I w tym wypadku 
(również każdy podróżny może sobie in- 
orwiajzee rozpylić swój ulubiony za- 
| Dodać należy, że podróż tym luksu- 
sowym okrętem jest z pewnością bar- 
dzo kosztowna, a więc dostępna tylko 
dla niewielkiej garstki szczęśliwych wy 
brańców losu. 


Plaga cyganów w Czechach 


Wrogowie osiadłego życia przysparzają niezliczonych 
kłopotów policji 


(x) Republika czechosłowacka wal- 
czy z trudnościami, jakie przysparza 
prowadzenie ewidencji przebywających 
na jej terytorium cyganów. 


a... Zaliczeniem 


Makabryczna przesyłka, której nikt nie chciał odebrać 


(x) Pociąg wiedeński przywiózł w 
tych dniach do Sofii wagon z ładukiem, 
który miał być dostarczony adresatowi 
w okolicach Sofii. Tak opiewał fracht. 

wagon zawierał trutnnę ze zwłokami. 

Ponieważ adres został niedokładanie pó 
dany, urzędnicy kolejowi nie mogli do- 
starczyć przesyłki i sądzili, że adresat 
sam się po nią zgłosi. Tymczasem minę 
ło kilka dni. Odczepiony wagon stał na 
bocznicy, a makabryczna jego zawar 
tość nie została wyładóowana. 

Władze kolejowe postanowiły od- 
szukać adresata. Okazał się nim jakiś 
wieśniak, który przyznał się, że istotnie 

oczekuje nadejścia zwłok syna. 

Gdy jednak urzędnicy zażądali zapła 
ty za transport kolejowy w kwocie 98 
tysięcy lewów, wieśniak wyszedł z u- 
rzędu i. więcej się nie pokazał. 

W międzyczasie całą sprawą zainte- 


resowała się policja, która ustaliła, że 
zmarłym jest 22-letni młodzieniec, stu- 
dent z Wiednia, który zmarł w następs- 
twie trepanacji czaszki. 

Jego narzeczona chciała uczynić przy 
sługę zrozpaczonym rodzicom, wobec 
czego wysłała zwłoki w specjalnym wa 
gonie pod adresem rodziców. Przesyłkę 
nadało jedno z biur ekspedycylnych w 

| Wiedniu za zaliczeniem. 

Rodzice jednak nie chcieli wykupić 
śmiertelnych szczątków, pragnąc unik» 
nąć pokaźnej opłaty za przewóz zwłok i 
pośrednictwo towarzystwa ekspedycyj 
nego. 

Zarządowi kolei bułgarskiej nie po- 
tzostało nic innego, jak pochować zwłe- 
ki ma własny koszt. Wiedeński ekspedy 
tor musiał z konieczności zrzec się za: 
płaty, albowiem nie mógł odebrać nic- 
zwykłej przesyłki. 


Podczas gdy w Czechach jest 12 ty- 
sięcy policjantów, zamieszkuje tam 28 
tysięcy cyganów. Wypada dwuch cy» 
ganów na jednego policjanta, Trudno- 
ści nie byłyby zatem tak wielkie, gdy» 
by nie fakt, że cyganie inają często po 
trzy, cztery i więcej imion oraz cza- 
sem po kilka riazwisk, Zdarzają się cy= 
ganie, którzy byli kilkakrotnie chrzcze* 
ti i którzy z tego powodu mają po kil- 
ka autentycznych metryk, oczywiście, 
z.. różnemi imionami. Poza tem utrudnia 
kontrolę nad cyganami ich zamiłowanie 
do wędrówki. . 

Mimo, że obecnie wymaga się od 
cyganów, przy przekraczaniu granic, 
pewnych dokumentów, żaden obóz cy- 
gański nic sobie nie robi z zakazów i 
nakazów, przekraczają zielone granice 
państw ilekroć im się podoba. 

Uporządkowanie rejestru cyganów i 
podporządkowanie ich pewnym pras 
wom, napotyka na nieprzezwyciężone 
trudności. Jeszcze w czasach średnio= 
wiecza próbowano wyplenić z cyganów 
(ich zamiłowanie do wędrówki i uczynić 
iz nich element osiadły, 
| "Eksperyment ten kosztował bardzo 
wiałe pieniedzy. gúyż cyganie otrzy- 
mali ziesiię uprawną na własność, po- 


er, naciskająqod 


Jaś rachunku pokryć nie mógł, 
Bo gotówki miał zamało, 
Więc go kelner wziął za kołnierz 
I mu „wsypał”, gdzie się dałol 
(Dalszy ciąg jutro) 
ESTERE] 


WOLNA TRYBUNA, 


PANI NIKSÖN z BĘDZINA: Dziękuję Pant 
za słowa uznania i cieszy miię, że się Pani tak 
bardzo podoba „Wolna Trybuna”, Cieszy mnie 
to tembardziej, że być może, przywiąże Pani 
pewną wagę do słów, które kieruję pod adresem 
Pani. Przedewszystkiem więc kwestja wyboru 
pracy, Zajęcie gospodyni u samotnego Pana 
nie jest odpowiednie dla młodej, niedoświad- 
czonej, dwudziestoletniej zaledwie panny, Sta- 
nowisko to jest bowiem połączone è pewnemi 
pokusami í niebezpieczeństwami, które modą 
w konsekwencji zwichnąć Pani całe życie. Nej- 
lepiej zatem byłoby, gdyby mogła się Pani do- 
stać jako wychowawozyni Í opiekunka do dzie- 
ci, przy jakiejś sympatycznej rodzinie, O zaję” 
cia tego rodzaju jest dzisiaj stosunkowo nie: 
trudno, gdyż wiele pracujących pań domu szu» 
ka wyręki dla opiekowania się dzieckiem, 

Sądząc z listu Paní, sprostałaby Pani supel- 
mie temu zadaniu, gdyż styl í sposób pisania 
wskazuje na to, że posiada Pani odpowiednie 
dane, Natomiast dziecko drogie, mam wrażenie, 
że obraca się Pati w nieodpowiedniem towa- 
rzystwie, przynajmniej jeżeli chodzi o mężczyzm, 
którzy chcą wykorzystać Pani niedoświadczenie 
i zepchnąć tam, skąd niema już powrotu. 

Niech Pani będzie ostrożna z zawieraniem 
znajomości i nie słucha żadnych złudnych oblet- 
nic, które są tylko kuszeniem do grzechu, Cho- 
dzi mi tylico., wyłącznie o. Pani dobro, które 
jest poważnie zagrożone wskutek skłonności 
Pani do lekkomyślności, Każda kobieta, a 
bzezeżólnie każda młoda panna przywiązuje 
wagę do swego wygląda I ładnych szmatek, ale 
Pani rozważa te sprawy pod zbyt miebezpiecz- 
nym kątem widzenia, pod kątem widzenia ubyt 
drogiej zapłaty za blichtr, który się Pani po 
pewnym czasie sprzykrzy, dając tylko niesmak 
i poczucie swego upadku, 

Niech Pani nie generalizuje wsżystkich ko- 
biet, i mie obraża samej siebie, twierdząc, że 
mogłaby Pani czerpać dochody stąd.. skąd one 
czerpią. Niema wiele takich kobiet, a te, któ- 
re rzeczywiście nie doceniają własnej wartości 
i własnej godności, niegodne są ażeby o nich 
wogóle wspominać, Droga, o której Pani myśli, 
jest bardzo niebezpieczna i niech Pani unika jej 
pokus, To jest ciężkie życie, które ma akurat 
tyle powabu ile go ma błyszcząca suknia cyr* 
kowej aktorki. Jaśnieje ona í błyszozy w świe» 
tle kinkietów, nikt nie widzi łez jej właścicielki, 
przelanych w nocy, i trudów pracowitego przed- 
południa, 


Niech Pani nie da się omamić pozornym 
blaskiem rzeczy, których Pani jeszcze dobrze 
nle rozumie, Własna godność jest o wiele bar- 
dziej wartościowym czynnikiem, aniżeli futro 
na ciele kobiety, którą każdy ma prawó poka- 
zywać palcami, Skromna, ale gustowna suklen= 
ka sprawiona za pieniądze zarobione z własnej, 
uozciwej pracy, da Pani o wiele więcej zadowo» 
lenia, aniżeli klejnot na szyi, kupiony kosztem 
własnej godności, A gdy Jeszcze nadejdzie 
chwila, w której ten jeden wybrany £ czcią cd* 
łować będzie Pani ręce i przed którym nie bę» 
dzie siłę Pani potrzebowała wstydzić, ani ukry» 
wać swej przeszłości, zrozumie Pani wówóżas 
jak nierozsądne i lekkomyślne były Pani obec: 
ńe słowa. 
90809003909€5300059009D0R020088060: 


OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 
OSUSZMY ŁZY... 

A JU2 > Czy w Twoim lokalu 

= © wiał Faeldika, świad. 

» cząca, źe opodaikowa* 

łeś się na rzecz powós 

dzian 


Dać 


DAEZA0SCOCHOEANOOLONSGOGOOZCOGGRA 
budowano im domy i ofiarowano narzę* 
dzia. Przez krótki okres czasu nieliczni 
cyganie prowadzili osiadły tryb życia, 
ale potrzeba wędrówki była silniejsza i 
lk materjalne nie mogły jej pohamo- 
wać, 


N 314 
Polityka 


Kryzys polityczny 
wę Francji 


D ymisja gabinetu Dourmergue'a, pomi- 
mo, że od kilku dni ważyła się i byla do 
przewidzenia — wywarta we Francji 
wielkie wrażenie. 

Nazwisko byłego prezydenta repttbli- 
ki ma swój walor polityczny, który na- 
wet u przeciwników wzbudza szacunek. 
Objęcie rządów przez Doumtergne'a po 
krwawych dniach lutowych bylo aktem 
instynkłu samozachowawczego Francji, 
która stała na rozstajt między faszyz- 
mem a socializmem ocierającym. się o 
komunizm. Stworzony przez Doumer- 
gue'a gabinet rozejmu politycznego miał 
państwu zapewnić wewnętrzny spokół 
wolny od parlamentarnych walk między 
riki stronnictwami politycz- 
nemi. 

Doumergue czynit wszelkie wysiłki, 
aby pokładanych w nim nadziei nie zá- 
wieść. Jednakże partylnicy z potężne- 
go stronnictwa radykałów, kierowanego 
przez Herriot. wciąż stawiali Doumer- 
gue'owi zarzuty, pomawiając go o sprzy 
janie prądom taszystowskim. Pomimo, 
że kongres radykałów, który się odbył 
ubiegłej niedzieli w Nantes wypowiedział 
się za pozostaniem ministrów radyka- 
tów w rządzie Doumergue'a, to jednak 
wczoraj ministrowie ci zdecydowali się 
na ustąpienie z gabinetu i wręczyli Dou- 
mergueowi swą dymisję. Wobec tego 


Doumergue zgłosił na ręce prezydenta mi, t. j. z ludźmi, którzy trudnią się za- 
republiki dymisję całego gabinetu. Pre- wodowo skupywaniem rzeczy, wystawio 
| nych na licytację, dała jak dotąd rezulta 


zydent rezygnację przyłał. 
Nowy gabinet stworzył Flandin, u- 
miarkowany republikanin, również — 


pod hasłem rozejmu politycznego, PrZY wych licytantów i przez dopuszczenie do 
spółudziale ministrów -radykatów z TZQ- lieytacyi R - 


du Doumergue'a. Zabrakło w nim tak 
wybitnych osobistości jak Tardieu i mar- 


szalek Petain, Polityka zagraniczna niejaką korzyścią dla licytowanego, zaś 
pozostała bez zmiany, gdyż Laval z0-|z wyraźnym pożytkiem dla wierzyciela, 


chował swój portiel. 


Nowemu gabinetowi prasa francuska |bywa najczęściej skarb państwa. 


nie rokuje długiego żywota. Pomimo 


że Flandin, młody i zręczny polityk u-|nami licyłacyjnemi na innym odcinku. 


chodzi za szczęśliwego człowieka, to 
Jednak brak mu' adtórytetd Doumer- 
guę'a, który w tej atmosterze nodniece- 
nia jaka panuje we Francji, jest bardzo 
ważnym czynnikiem, 

Według powszechnej opinii Francję 
czekają bardzo ciężkie przejścia we- 
wnętrzne. 


Jaka Jon „twoja 
arwa 
Horoskopy astrologiczne na 
cały rok 


Ludzkość dzieli się na. wierzących 
lub niedowiarków. Ale jedni i drudzy są 
przesądni. Przesąd niezawsze jest niedo- 
rzeczny. Starożytni egipcjanie, którzy 
ze szczególnym zapałem zagłębiali się 
w tajniki wiedzy tajemnej, stworzyli 
wiele osobliwych prawd, uchodzących 
w oczach nowoczesnego człowieka za 
przesąd. 

Może i niezupełnie słusznie. Przyjęło 
się mniemanie, że pewne rzeczy Wy- 
wierają wpływ na losy człowieka. Mó- 
wi się n p. że perła, darowana osobie 
drugiej, przynosi łzy, że niektóre dja- 
menty przynoszą nieszczęście. 

Każdy z nas ma podobno „swoją“ 
barwę, „swój“ kwiat, „swój“ rodzaj klej- 
notu — przynoszący szczęście. Nawet 
narody 6 bardzo wysokiej cywilizacji 
wierzą w horoskopy. 

„Kalendarz Expressu Ilustrowanego 
na rok 1935“ przynosi szczegółowy ho- 
rogkop na każdy miesiąc. 

Do nabycia u każdego sprzedawcy 
piam w całym kraju. Cena egzemplarza 
.20 zł. 
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POWRÓCIŁA, 
Przyjmuje codziennie od 9—3 


Gdańska 37 


tel. 232-55 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 
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Kto śmieci na ulicy-ten 


Władze przystąpiły energicznie do 


12.31. 


z "A 


RJ MS +1 


płaci kare! 


uporządkowania 


zaniedbanych i brudnych ulic łódzkich 


Łódź, 12 listopada. 

(bt), — Polska jest państwem jednoli* 
tem. Różnice dzielnicowe, doniedawna 
jeszcze bardzo silne, zącierają się coraz 
bardziej. Mimo tego odnoszenia się do 
kwestji porządku na ulicach nie jest jed- 
nakowe we wszystkich prowincjach 
państwa. 

N. p. Katowice i Poznań uchodzą za 
najbardziej czyste miasta w Polsce, cho~ 
ciaż Ślązacy twierdzą, że porządki n 
nich w ostatnich latach „bardzo się po- 
psuły”. W takich miastach, jak Lwów, 
Kraków, Wilno — również zwraca się 
sporo uwagi na porządki na ulicach. Naj- 
gorzej pod tym względem przedstawiają 
się jak dotąd dwa największe miasta w 
Polsce — Warszawa i Łódź. „|mi, przed gmachami publicznemi, o ile 

W stolicy bardzo jeszcze niedawnol w pobliżu dyżuruje policjant, rzucenie 
temu można było natknąć się w najruchli| na chodnik lub na jezdnię papierka albo 
wszej i najbardziej reprezentacyjnej dziel! ustnika papierosowego pociąga za sobą 


nicy miasta, bo koło dworca wiedeń- 
skiego, na góry śmieci, nieuprzątane cą- 
łemi tygodniami. 

W Łodzi można często zauważyć na 
chodniku, nawet nie na bocznych uli- 
cach, nietylko wszelakiego rodzaju od- 
padki, ale nawet — ekskrementy ludz- 
kie i zwierzęce. Chodniki I jezdnie przy 
przystankach tramwajowych są zawsze 
bogato wyścielone ustnikami od papie- 
rosów i rozmaltemi papierkami. 

Ostatnio, naskutek zarządzenia łódz- 
kiego starosty grodzkiego, dr. Wrony, 
władze przystąpiły do porządkowania 
ulic Łodzi. 

W bardziej reprezentacyjnych punk- 
tach miasta, przed dworcami kolejowe- 


karę. Odwołanie się od mandatu karne“ 
go, związanego z I 
pociąga za sobą zazwyczaj zwiększenie 
kary. 

Gorliwość organów policyjnych, z 
zapałem wymierzających mandaty kar- 
ne za zaśmiecanie ulic i placów, należa= 
łoby powitać z całem uznaniem. Wska- 
zanemby jednak było ustawienie w Ssze= 
regu punktach miasta koszów do Śmieci. 
Na płacach przed dworcami zaleca się 
obecnie m p. wrzucanie ustników i róż- 
nych papierków... do spluwaczek. 

Warto zwrócić uwagę, że policjanci 
— w myśl przepisów porządkowych — 
mają prawo nałożyć mandat karny w 
wysokości I złotego od osoby w każ- 
dym wypadku, gdy na chodniku, zdala 
od przystanku tramwajowego (usprawie 
dliwiającego zatrzymanie się) stoi 2-ch, 
trzech lub więcej ludzi. 


Nowy efap walki z hienami licytacyjnemi 


„Kombinaforzy lombardowi* są odprowańzani do komisarjafów 


Łódź, 12 listopada. 
(bt) — Walka z hjenami licytacyjne- 


Jak dotąd, w sąsiedztwie lombardu, 
stale krążyli różnego rodzaju spekułan- 
ci, „epa! nal udzi, odnoszących swoje 
rzeczy do lombardu. Lombard, jak wiada 
mo, płaci zasadniczo trzecią część war- 
tości przedmiotu, a w wypadkach, :<iedy 
„podaż! zastawianych rzeczy danego ty 
pu przybiera charakter masowy — zna- 
cznie mniej. 

Tak więc w okresie wiosennym. za 
odzież zimową, można otrzymać w lom- 
bardzie pożyczkę w wysokości zaledwie 
1-4 lub 1-5 wartości zastawianego przed 
którym — z racji zaległych podatków— |miotu, Wykorzystują to spekulanci. któ- 
rzy utrzyraują stałe posterunki w pobli- 
Obecnie władze podjęły walkę z hje- |ża lombardu, aby płacąc nieco więcej, 


ty bardzo dodatnie. Przez ograniczenie 
udziału w licytacjach takich zawodo- 


czynnika niezawodowego, w 
postaci nabywców przygodnych, pozwa* 
la na uzyskanie lepszych cen, co jest z 


za grosze rzeczy e wysokiej niejedno- 
krotnie wartości. 

Aby uchronić klientelę lombardu od 
wyz ky ze strony tych kombinatorów, 
władze wydały zarządzenie przytrzyma 
nia i odprowadzenia do komisarjatu 
wszystkich osób, które trudnią się sku- 
pywanieim przedmiotów, dostarczanych 
do lombard, i 

W. związku z tem zarządzeniem, uli- 
ce, położone w pobliżu łódzkiego zakła- 
du zastawniczego, są bardzo często pa- 
trolowane przez policję i każde indywi- 
duum, żerujące na nędzy ludzkiej, jest 
doprowadzane do komisarjatu. Po spo- 
rządzeniu protokułu, sprawa kierowana 


niż daje lombard, wyłudzać od nędzarzy ijest na drogę sądową. 


Wzrost czytelnictwa w Łodzi 


Zwłaszcza powiększyła się frekwencia czytelników 


Łódź, 12 listopada. |jert wysoce pocieszającem. Jako dowód 
Bardzo charakterystycznym i cieka: |tego, służy irekwencja we wszystkich 
wym objawem, zaobserwowanym w Ño- |miejskich bikljotekach publicznych i 
dzi, jest wzrost czytelnictwa wśród ro- | miejskich wypożyczalniach książek dla 
botników, rzemieślników i pracowników | dorosłych i młodzieży. - 
umysłowych. A mianowicie miejską wypożyczalnię 


Ludzie ci garną się do oświaty, co książek dla dorosłych przy ul. Rokiciń- 


Zakaz zbiórek 


w sziscmfach średmich 


Łódź, 12 listopada. |dzania wśród uczącej 
(k) — Wczoraj do inspektoratu szkol |szkolnej zbiórek. 
nego w Łodzi nadeszło zarządzenie ku- W nadesłanem zarządzeniu kurato- 
ratorjum warszawskiego w sprawie urzą |rjum raz jeszcze przypomina o istnieją- 
dzania zbiórek w szkołach średnich ilcym zakązie urządzania w szkołach zbió 
powszechnych, rek i poleca, aby inspektorat dopilno= 
Kuratorjum komunikuje, iż stale do-| wał przestrzegania tego zakazu we 
chodzą skargi na omijanie zakazu urzą-| wszystkich szkołach łódzkich. 


MMKOWA 


Książka dla każdego 


która jest prawdziwym, niezawodnym przyjacielem 
która dostarcza godziwej rozrywki 

śpieszy z radą i pomocą w każdej okoliczności życiowej 
bawi, uczy, informuje 


Kalendarz Expressu: Ilustrowanego 


na rok 1935 


Już wyszedł z druku i 
jest wszedzie do nabycia. 
Cena egżemplarza 1.20 zł. 


KAYA dyw ZNANI 


się młodzieży 


wśród robotników i rzemieślników 


skiej 1, odwiedziło w ciągu miesiąca 
2580 osób, w tem 1658 mężczyzn i 922 
kobiety, 
Miejska wypożyczalnię dla dzieci i 
młedzieży (Piotrkowska 223), odwiedzi- 
1028 osób: 759 chłopców i 269 dziew* 
cząt. Miejską wypożyczalnię dla dzieci i 
m:odzieży przy ul. Rybnej nr, 14 — 1255 
osćb, w tem 630 chłopców i 625 dziew- 
cząt, przy ul. Zagajnikowej nr. 54 — 3302 
osób: 2143 chł, 1159 dziewcząt, przy ul. 
Staszica 1-3 —- 3543 osób, w tem 1640 
chłopców i 1903 dziewcząt, przy ul. Sena 
torskiej nr. 36 — 2681 osób i miejską 
wypożyczalnię przy ul. Podmiejskiej 21 
984 osób. Wreszcie frekwencja w pierw 
szej miejskiej bibljotece publicznej przy 
ul Andrzeja 14, wyniosła 3598 osób, w 
tem 2404 mężczyzn i 1193 kobiet. 
Według wykazu, prowadzonego przez 


bibljotekę i wypożyczalnie, stwierdzono 


iż z mowyższej liczby osób, czytających 
książki byłc, jeśli chodzi o osoby doro- 
słe: 60 proc. robotników, rzemieślników 
i pracowników umysłowych, zaś młodzie 
ży 69 .proc., sier robotniczych, (gr) 


aQve 


Skróty teleuraficzne 


— Konsul turecki w Odessie Zeki-Bej został 

kd dych postrzelony przez iakiezoś pijaka. 

olicja z trudem uchroniła go przed Ssamosq- 
dem tłumu. Rannego odwieziono do szpitala, 

— W jednem z miast hiszpańskich znalezlono 
300 bomb o wielkiej sile wybuchowej. 

— Wczoraj o zodz. 9 wieczorem wybuchła 
lokalu organizacj! sjionistycznej we Lwowie pe- 
tarda. Lokal został uszkodzony, natomiast oflar 
w ludziach niema. 

— We Francii wykryto jeszcze jedną aferę 
oszukańczą. Kamieniołomy w Rouen dostarczały 
wielkiej ilości budulca do regulacji Sekwany. 
Tymczasem dostawy te były likcyine, albowiem 
dyrekcja przekupywala urzędników, którzy kwi- 
towali większy odbiór kamieni, niż był w rze- 
czywistości dostarczany. Straty wynoszą 100 
miljonów franków, 

= Z więzienia w Tallinie zbiegł przywódca 
kombatantów estońskich, adw. Sirk, 


tem wykroczeniem, . 


~- „Jeżeli 
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Szczepko i TońkKc 


EO ni — 


CAGE 12X) + 


przedstawiają się na 
łamach „Exp 
publiezności łódzkiej 


ressu“ 


Jak poznali się sympatyczni „batjarzy lwowskiej fali” radjowej 


Łódź, 12 listopada. 
SScaóikh i Tońko! i 
Czy jest ktoś w Polsce kto ich nie 
słyszał? Prawie nikt! 


dział, — również prawie nikt! 


i jak wpadli na myśl 


wystepowania | Wiktora Budzyńskiego, twórcy i kierow 


wspólnie przed mikrofonem? — zadaje- |nika literackiego „lwowskiej fali“ i już 


my pytanie. 


po kilkugodzinnej rozmowie było rzeczą 


— Po ukończeniu szkoły dramatycz- | pewną, że zostanie moim stałym partne- 
Czy jest ktoś w Polsce kto ich wi-|nei zostałem speakerem w rozgłośni rem w charakterystycznych dialogach 


lwowskiej — mówi Szczepko. „Złociut- 


lwowskich. Typowy ięzyk batijarów 


‘Znamy tylko ich głosy, a właściwie | kiego Tońcia* poznałem przez magistra {znamy z gimnazjum. Dobraliśmv się jak 


ich mowę, lwowski, oryginalny akcent 
i wiemy, że jeden jest obrotny, a drugi... 
niemrawy. 

Nawet znamy wiele z ich spraw in- 
tymnych: Szczepko zwierza się wobec 
wszystkich z przyjazdu swej kochanej 
ciotki do Lwowa, a Karolcia Tońka jest 
wszechobecna i kołysze się po „Iwow*= 
skiej fali“ prawie co niedzielę. 

Tak jest! Znamy ich tylko ze sły- 
szenia. 

To też, gdy po mieście gruchnęła 
wieść, że Szczepko i Tońko — „żywi“, 
we własnej osobie ukażą się wszystkim 
i przybędą na wieczór, urządzony przez 
Rodzinę Radjową na rzecz ociemnia- 
łych dzieci, gdy taka wiadomość lotem 
błyskawicy rozeszła się po mieście, po- 
ruszenie było ogromne i przedewszyst- 
kiem już pierwszego dnia zabrakło bile- 
tów w kasie. 

Każdy sobie ich jakoś wyobraził, 
oczywiście w związku z postaciami, ja- 
kie od tak długiego czasu kreują przez 
radjo. | 

Szczepko jest „w istocie trzydziesto- 
letnim, bardzo przystojnym i eleganckim 
panem Wajdą, nie ma śladu kiepskiej 
garderoby Szczepka i dlatego jesteśmy 
nieco rozczarowani. To samo dotyczy 
Tońka. Niewysoki brunet, aplikant ad- 
wokacki, p. Vogeliiinger, dopiero gdy 
zaczyna mówić i w charakteryzacji, sta- 
je się znów z przyszłego luminarza. pra- 
wa — lwowskim batjarem. 

Panowie Szczepko i Tońko przyjmują 
nas z niezwykłą uprzejmością i weso- 
łością. 

— Od jak dawna panowie się BAKU PBL penowie dianani Piła Wiadomo AAC DGA ea a OKA TOCL YI 


Tońko (na lewo) i Szczepko (na prawo) w towarzystwie ociemniałego dziecka. | $ 


rrr rrr r w I ff If (I 
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PARCELE BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskićj do sprzedania 


Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
w dni powszednie |od 10—12.i od. 4 do 6 popołudniu. |; 


MMM MMKOWA 


I nazajutrz rozstrzelali go i pozostało 
107 zero siedemdziesiąt jeden mieszkań- 
ców, z czego nie omieszkał skorzystać 
właściciel miejscowego zakładu trumien 
i złożył ma się rozumieć wizytę spadko- 
biercy... Ale wpadł, bo zmarły był człon 
kiem sekty całopaleniowców, proszę ja 
pani. Jak Boga kocham, słyszałeś Ned: 
uczynisz jeden niepożądany 
ruch—zabiję cię“. Takie groźby dozwo= 
lone są tylko w ustach chirurga do pa- 
cjena na stole operacyjnym przed ope- 
racją bez narkozy ze względu na stan 
Serca operowanego... 


Twarz Allana spoważniała naraz i 
przestał żartować. 

— Dokąd to się pani wybierała? 

Jane Mart zacisnęła zęby. Wiedzia- 
ła, że ten pan pomimo pozornie bezmy- 
ślnych żartów jest mądrym przywódcą 
słynnego „secret fiveu* przed którym 
drżał każdy szpieg nietylko w Anglji ale 
i na pięciu kontynentach. Teraz, gdy zaj 
rzał jej prosto w oczy — zrozumiała, że 
próżnem będzie okłamywanie tego czło- 
wieka. 

— Chciałam wejść do Intelligence 
Service na Downing Street. 

— Fiu! — Allan gwizdnął cicho i 
przeciągle. — Spodziewałem się tego 
i dlatego czekaliśmy tu na panią z moim 
kolegą Neonem. Graham Fulton wydał 


na panią wyrok śmierci—zakończy?ł na- 


gle. 

Obserwował przez chwilę jakie wra- 
żenie wywarły jego słowa na agentce 
i ujął ją pod rękę. 

— Idziemy. 


Agent, R 


D LNA Mmm 


Sensacyjna powieść szpie- 
gowska. Napisał specjal- 
nie dla „Expressu* 


Adam Nasielski 


MAMMA 


— Dokąd? — szarpnęła się. 

— Na lody śmietankowe i tak dalej. 
Nie lubię gdy nieco inteligentne kobiety 
zadają mi nieco głupie pytania. Niech 
się pani nie szarpie — bo to przedew- 
szystkiem jest w niedobrym tonie, a po- 
drugie nie zda się na nic. Poco urządzać 
z siebie bezpłatne widowisko dla tłu- 
mu. Tembardziej, że że ja do widowiska 
nie dopuszczę. Jeśli sprobuje pani cze- 
goś niepożądanego, Ścisnę panią za gar- 
dło i zaniosę do naszego samochodu gra 
tis i franco loco stacja załadowania. A 
doktór Herbert zawsze powiada, że od 
takich czułości bolą potem przez ty- 
dzień migdałki i trudno łykać. Więc po- 
co narażać się na ból migdałków. Chy- 
ba jeszcze u pani niezupełnie zanikły. 
Taka stara jeszcze pani nie jest — choć 
nie radziłbym pani zapisywać się do 
freblówki lub wnosić przed sądem eks- 
cepcji małoletności. 

Ujął ją bez przeszkody za rękę, od- 
wrócił się i spojrzał na oszołomionego 
tem wszystkiem Ralpha. 

— Jazda, młodzieńcze. Nie rób takiej 
miny, jakbyś stał na wieży Eifla i naraz 
zauważył, że nity się obluzowały. 

Długi, czarny Mercedes czekał na 
nich obok Westminster Bridge. Po pię- 
ciu minutach jazdy zatrzymali się przed 
niskim, jednopiętrowym domkiem na Vi- 
ctoria Street. Obok wejścia przybity był 
mały szyłdzik emaljowany: Clive Her- 
bert M. D. 

Neon otworzył drzwi własnym klu- 
czem, obejrzawszy się przedtem sta- 
rannie. Weszli wszyscy czterej i Allan 


odrzwia. 

— Sood evening! 

Właścicielem tej nogi był bardzo 
młody człowiek w jasnym garniturze w 
kratki w takiejż cyklistówce i z ogromną 
fajką dunhilliską w zębach. Wyglądał za- 
bardzo na anglika, aby nim był w rze- 
czywistości. 

— Ah! — Allan był nieco oszołomio- 
ny niespodziewaną wizytą. — Mister 
Odwal. Co pan tu robi? 

— Udaiję głupiego — skorzystał mło- 
dzieniec z okazji, aby raz choć odciąć 
się ciętemu Allanowi Down. 

— To dla pana nie powinno być wca 
le trudne — przywódca secret five'u od- 
zyskał natychmiast równowagę. —Właź 
pan! 

Damazy Boromeusz Jerzy trojga 
imion Odwal, dziennikarz - reporter z 
Warszawy skoczył odrazu do przedpo- 
koju i zatrzasnął za sobą drzwi. 

Był on starym znajomym „pięciu 
mózgów“ i często ich odwiedzał w po- 
szukiwaniu sensacyj dla swoich warsza- 
wskich chlebodawców. Obok inspektora 
Trenta Komendy Głównej był Odwal i 


zamierzał już zamknąć drzwi gdy jakaś 
noga obuta w żółte lakierki zatrzymała 


dynym „prywatnym osobnikiem“, utrzy 
mującym stosunki towarzyskie z „secret 
five'u*, Właśnie tego wieczoru wpadł 
niespodziewanie na pogawędkę, ale zor- 
jentował się, że jest gościem przypadko= 
wo niepożądanym, co go jednak wcale 
nie speszyło. 

Teraz rozsiadł się wygodnie w fote- 
lu, nalał sobie trzy czwarte szkockiej 
whisky na ćwierć szklanki wody sodo- 
wej i wypił jednym haustem. 

— Na pragnienie polecam w takich 
wypadkach mleczko prosto od piersi bez 
względu na wiek noworodka i tak dalej 
— zauważył Allan siadając obok. 

Ale Jerzy Odwal był zbyt kutym na 
cztery kolumny dziennikarzem. aby dać 
się zagadnać. To też zaczął prosto z mo 
stu. 

— Znam skądś tęskobietę. 

— Znałem skądś królową holender- 
ska i też się.nie zwierzałem z tego zasz- 
czyt. } 


w korcu maku! 

— Kto pisze panom fe dialogi? 

— Sami piszemy — odpowiada dla 
odmiany Tońko — tworzymy je wyłącz 
nie dla Radja. Oddają one sepcyficzny 
charakter mieszkańców Lwowa pod ką- 
term humoru. Ostatnio, celem poznania 
naszych słuchaczy w całym kraju, zwie 
dzamy szereg dzielnic i miast Polski. 
Wszędzie prawie występujemy, zapro- 
szeni przez Rodziny Radjowe. Dochód 
z naszych spektaklów przeznaczony jest 
na cele kulturaino - oświatowe. W War- 
szawie naprzykład występowaliśmy pod 
protektoratem Pani Prezydentowej Mo- 
ścickiej — na powodzian, w, Łodzi — 
dla ociemniałych dzieci. 

— Nie jesteśmy zarozumiali — mó- 
wią Szczepko i Tońko prawie razem, 
jeden przez drugiego, — ale z aplauzu 
widowni śmiemy przypuszczać, że przyj 
mowani jesteśmy z entuzjazmem. Do 
Gdyni zaproszeni byliśmy przez Gdyń- 
ski Związek Propagandy Turystycznej, 
— do Katowic przez Związek Lwowian. 
Celem duchowego zbliżenia ludności 
śląskiej do lwowskiej, braliśmy udział 
w „wieczorze Śląsko-lwowskim ', gdzie 
w salach Sejmu, tym razem we frakach, 
wygłosiliśmy djalog „o rozbiorach Pol- 
ski“. Gdzie tylko pojawialiśmy się, by- 
liśmy: nader serdecznie przyjmowani. 

W tej chwili przerywa nam miłą po- 
gawędkę falanga publiczności, zgłasza- 
jąca się do sympatycznych chłopaków 
lwowskich z swojemi „sprawami“, Dwie 

panie chciałyby być. uwiecznione na 
wspólnej fotografiji z Tońką i Szczep- 
ciem, mała pensjonarka musi mieć kó- 
niecznie autograf, szóstoklasista | prosi 0 
podobiznę, wise 

Zakłopotani „batjarzy* proszą ras, 
byśmy bardzo serdecznie pozdrowil 
wszystkich czytelników „Expressu“. 

SZT kia S0DiR, prawicę — i  żesnąr 


A şi 


— 7 T E OE EEEE E T FE ARNOLD 7 PEPETA E ET EN A E EOB TA ERAR AA 

— Aha. 

Jerzy Odwal wpił się wzrokletj: H 
swoje paznokcie, jakby zamierzał 
wyrwać siłą hipnotyczną. 

— Ta pani nazywa sie Jane Marti 
jest główną agentką Grahama: Fultona. 
który w rzeczywistości nazywa się Bill 
Terringom i był trzykrotnie karany za 
rozboje w Australji. Ale uciekł. W kar- 
totece śledczej policji kryminalnej w 
Melbourne, brygada piąta pod nume- 
rem 323F)32... 

Allan Down nie dał poznać po sobie, 
że wiadomości Odwala zaimponowały 
mu zrazu. Zastanowił się na chwilę i wy 
buchnął szczerym śmiechem. 

— Spryciarz z pana, Mister Odwal. 
Ale ja ja też nie urodziłem się pod mostem. 
Pan oczywiście podsłuchał rozmowę na 
„Balu Nocy Letniej* między Dickem a 
Fultonem. 

— Nie będziesz zdradzał poufnego in- 
formatora — brzmi pierwsze przykaza- 
nie reportera - dziennikarza. Mimo to 
przyznam się panu — podsłuchałem. Je- 
stem korespondentem dyplomatycznym 
„do spraw szczególnej wagi“ i zdobycie 
sensacyj należy do mego zawodu. Od 
czasu sprawy likwidacji afery Bendorfa 
jestem słynny na cały świat. 

— Zarozumiały nie jest pan jakoś 
wcale, Mister Odwal. — Allan skrzywił 
się sarkastycznie. _ , 

— To jest naturalne przy mojej sła- 
wie. Ale wróćmy do rzeczy. Co u was 
robi agentka Fultona? 

— Baki zbija i tad dalel — drogi Od- 
walu. — To tajemnica nieurzędowa. 

— Ha, skoro pan taki zawziety — to 
żegnam narazie z dyplomatyczna ozięb- 
łością. 

— Lubię dyplomatyczną oziebtosč; 

Odwal wstał. 

— Zajdę tu jutro. 

— Lubię jutro. — 

— Marazie niech się pokłoni swoim 
cztererk przyjaciołom i mojej rodaczce, 
małżomree pana Dicka. 


(Dalszy ciąg jutro) 


Napisał: 
Jan Alcksander 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 

mniczej zbrodni; — zamordowany został sto- 
arz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny, 
na który padła główna wygrana w sumie mil- 
Jona złotych. 


Podejrzenie padło początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stcłarza, Justynę, którą 
jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Śledztwo wykazało. że przed dwoma 
miesiącami zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo śŚciskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka.. Policja 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za Życia 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jaki Świdelski, którego Justa nazywa pcspolicie 
„wTadem* i podejrzany osobnik, tytułujący się 
„hrabią*. Świdelsk; znikł nagle po wykryciu 
morderstwa w mieszkaniu stolarza, Rozesłano 
ża nim listy gończe, lecz bezskutecznie, Prze- 
prowadzona w jegc mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy. Taler- 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Pająka... 


Ted Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justą czujnaą opie 
kę. Twierdzi on, iż jest niewinny 1 nie spocznie 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu, 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los traci swą ważność. Do tei walki Tad 
dobiera sobie dzielnepo reportera. Antoniego 
Pieczarka, który został wydalony z redakcji za 
to, że uważał Justynę za niewinną. 


Hrabia stara się usilnie o rękę Justy. przy- 
czem chodzi mu mie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ją nędza Í 
głodem zmusić do uległości. 


Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero“ fortancerkę Irmę, która zakochała się W 
nim na zabój. Świdelski. przedstawił się jej la- 
ko”dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest niejaki 
Emil, bogaty handlarz kokainą, który podobnie 
jak hrabia, chce wyłapać z rąk Justy wygrany 
milion. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego | m: swego przystojnego  SIlo- 
strzeńca, Harry'ego, który ma zdobyć serdusz- 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 
mocy „Krzywego Józwę*. : 


„Irma dowiedz się Jednak. to dr. Daniel 
JESt właśnie poszukiwańym przez- policję 1 Emi- 
la _Świdelskim. Rak | 

szefiimo to nie przestała go kochać ———— — 

Ale Tad nie zwraca na nią uwagi, gdyż jest 
w tym czasie zajęty wraz z Pieczarkiem szuka- 
njem sprawcy zabójstwa Wardana. 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor- 
dercę, Tad postanawia wtedy udać się do po- 
liċji, by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 
chwiłi z rozkazu Emila obydwaj zostają porwa- 
ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- 
nego lochu. 

. W prasie natomiast ukazuje się wieść, że 
Świdelski zatonął... 

_ Justa nie znając prawdy, myśli, że jej uko- 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej 
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w 
pałacu bogatego finansisty Wentala. Dzięki swe 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji 
Wentalowej, która bardzo ją polubiła. 


Harry dowiedział się o tem I skupił wszyst- 
kie weksle Wentala, który znalazł się u progu 
ruiny. leraz Harry postawił mu warunek: — 
albo Wental namówi Justę do ożerku, albo 
wszystkie jego weksle pójdą do protestu... 


Wental, chcąc ratować siebie, namawia Jus 
tę, aby wyszła zamąż za Harrego. Justa waha 
się długo, wkońcu, widząc, że nie ma innego 
wyjścia, zgadza się choć niezbyt chętnie na 
powtórne zamążpójście. 

Oficjalne zaręczyny małą nastąpić w Noc 
Sylwestrową. 

Tymczasem zdarzył się nieprzewidziany wy- 
padek. Irma — fortancerka z „Trocadero* — 
która kochała się w Tadzie. wyszła zamąż za 
księcia Tułabę - Wyżomirskiego i po pobycie 
zazranicą wróciła do Polski, by dowiedzieć się 
czegoś o Świdelskim. 


Emil zapewnia ją, że Świdelski nie żyje, lecz 
Irma nie wierzy. Udało jej się nawiązać pota- 
jemnie kontakt z dawnym kamratem Krzywego 
lózwy, Morusem, który żywił urazę do J 
i chciał się na nim zemścić. 

Morus namawia Józwę na wyprawę złodziej 
ską, podczas której Józwa zostaje schwytany i 
osadzony w więzieniu. 

Teraz Morus wypuszcza na wólność Tada 
oraz Pieczarka, którzy wyjeżdżają do Zakopa- 
nego, gdzie przebywa również Justa z Harrym. 

Pewnego dnia Harry otrzymał od Emila list, 
w którym wuj donosił mu o aresztowaniu Józ- 
wy i pozbyciu się Tada oraz Pieczarak. Przy- 
padkowo list ten dostał się bez wiedzy Harre- 
go do rąk Justy. ' 

Jest ona zrozpaczona. 

Nie chcąc jednak zdradzić się, nie mówi 
nic Harremu o przeczytanym liście. 

W pół godziny potem, wyszli z hotelu, trzy- 
mając się pod rękę. 

Justa udawała wesołą, k 
fak wielka tragedja rozgrywała się w jej sercu. 


Diablica 
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wielkoświatowego szyku. Posuwał się 
lekko w rytm jazz-bandu jak zawodowy 
tancerz, Para ta zwróciła powszechną 
uwagę. 
— Kto to jest? — szeptano przy sto- 
likach. 

— Podobno zagraniczni goście... Nie 
wiem.. W każdym razie bardzo bogaci.. 
Mieszkają w „Morskiem Oku“... 

— Wyglądają jak artyści filmowi... 

_— Może są artystami... Ale ona pięk 
nie wygląda, prawda? 

— Owszem, przystojna... — odparła 
gruba jejmość, odwracając zazdrośnie 


W „Morskiem Oku“ było tego wie- 
czoru gwarno i wesoło. W pieknie u- 
dekorowanej sali zebrało się wytworne 
towarzystwo, by wśród tańca i przy 
winie spędzić beztrosko noc karnawało- 
wą. 

Na szerokiem podjum siedzieli człon- 
kowie orkiestry jazzbandowej, wygry- 
wając ostatnie przeboje taneczne. Na 
śnieżno-białych stolikach złociły się kie- 
lichy z winem. 

Tad i Pieczarek zajęli stolik naprze- 
ciw wejścia, by w każdej chwili mogli 
zaobserwować wszystkich wchodzą- x 
cych gości. Narazie nie wszystkie jesz- | 
cze stoliki były zajęte. Tak kilkakrotnie ; 
przechodził przez salę. Justy jeszcze 
nie było. 

Gdy odchylała się kurtyna. dzieląca 


zrok. 

Ale Tad patrzał na nią innemi oczy- 
ma. Gdy tańczyła, nie mógł oderwać od 
niej wzroku. 

— Tudy ja tak z nią zatańczę?... — 
| cho. 
salę dancingową od kawiarni. Tad pod-| wyk: mi tu jęczeć nad głową... 
skakiwał mimowoli. Zdawało mu Ssię,j_ odparł cicho Pieczarek. — Uważaj, 
że to już Justa wchodzi... Nie wyobra- | co ci powiem. Mam wrażenie, że trzeba 
żał sobie tego pierwszego spotkania po | będzie nawiązać kontakt z panią Justy- 
tak długim czasie niewidzenia sie. CZy | ną. 

Justa go pozna?... Czy wie. że on iesz- 
cze żyje?... 

Pieczarek był, widać. również bar- 
dzo zaintrygowany. lecz nie dawał tego 
po sobie poznać. Popiiał czarna kawkę 
z likierem i przyglądał sie tańczącym 
parom. 

— No. dziadygo... — szepnał w pew- 
nej chwili. — Może i my puścimy się w 
tan, co?... ; 

— Z kim?... — zapytał Tad. popra- 
wiając swą długą brodę. 

— Ty, oczywiście, od każdei dosta- 
miod kosza, ale ja wyglądam jeszcze na 

e20... _ - „< 4 
WR w tej chwili bowiem kotara 
rozchylita Się i na sale weszła Justa w 
towarzystwie Harrego oraz dwuch in- 
nych panów. 

Ziawienie się jej było wielka atrak- 
cią dła wszystkich gości. Justa znana 
już była w całem Zakopanem ze swej 
urody i hulaszczego spędzania czasu. 
Otoczona była zawsze rojem przystoi- 
nych i bozatych mężczyzn. co podsyca- 
ło jeszcze bardziej ciekawość przy są- 
siednich stolikach. 

Dyrektor sali torował im drogę po- 
przez stłoczone stoliki. Zajeli miejsca 
tuż obok stolika Tada i P'eczarka. 


Tad spojrzał nań rozpromienionym 
wzrokiem. 

—Nareszcie!.. Przecież oddawna 
cię już o to proszę!... 

— Dopóki jej nie widzieliśmy, nie mo 
gliśmy przecież nic zrobić w tym kierun 
ku... Teraz trzeba będzie o tem pomyś- 
leć.. Tylko trzeba to będzie sprytnie u- 
rządzić, żeby Harry niczego się nie do- 
myślił... 3 

— Więc jaką masz propozycię?.. — 
zapalił się do tej myśli Tad. 

— Pssst... Ani słowa... 

Tad zrozumiał. Orkiestra przestała 
grać i pary wracały na swe miejsca. Ju- 
sta przeszła obok ich stolika, zostawia- 
jąc za sobą zapach mocnych, oszałamia 
jących perfum. © 

Tad i Pieczarek schylili głowy. 

— Postać jej kartkę?.. — zapropo- 
nował Tad cichaczem, gdy znowu gwar 
rozmów zapełnił salę. 

— To niebezpieczne... Goniec może 
oddać jej kartkę, gdy będzie w towarzys 
twie Harrego... A nam nie wolno nawet 
zdradzić naszego zainteresowania jej 0- 
sobą... Musisz jej sam wsunąć nieznacz- 
nie kartkę do torebki... A może uda ci 
się z nią osobiście zamienić kilka słów? 

— Spróbuję..—odparł Tad. — Pssst.. 

Pieczarek zerknął w stronę sąsiednie 


Sensacyiny 
rOmans 
współczesny 


— Przygotuj szybko kartkę... — szep 
nął Pieczarek. — Może uda ci się teraz 
podrzucić... 

Tad wykonał szybko rozkaz repor- 
tera. Na wydartej z notesu kartce na- 
pisał ołówkiem: 


— „W bardzo ważnej sprawie proszę 
przyjść koniecznie jutro, tj. dnia 9 stycz 
nia, w niedzielę, do parku zdroiowego 
około godziny 6-ej wieczorem. Będę cze 
kał nawprost budynku pijalni. Znak roz 
poznawczy — czarne palto i melonik. 
Sprawa niezmiernie pilna. Czekam. Zna 
iomy*. 

Umyślnie nie podpisał ani właściwe- 
go ani też zmyślonego nazwiska, by nie 
zdradzić się na wypadek, gdyby kartka 
ta wpadła do rąk Harrego.» 

Justa i Harry ubierali się już w gar- 
derobie. Justa włożyła płaszcz. W nocy 
było bardzo zimno, powstała zadymka 
śnieżna. 

Tad i Pieczarek uregulowali rachu- 
nek i również szybko wyszli. Zetknęli 
się w garderobie. Tad stał odwrócony, 
by nikt nie widział jego twarzy. Słyszał 
strzępki rozmowy, prowadzonej mię- 
dzy Justą a Harrym. : 

— Nie rozumiem dlaczego się tak dziś 
śpieszymy?—czynił jej wyrzuty Harry. 

— Mówiłam ci już — odparła Justa 
— że źle się czuję... 

— Może chcesz się przejechać sania- 
mi?.,. 

— Nie... 

— Póidziesz zaraz spać?... 

— Tak... 

Dalszy ciąg rozmowy zagłuszył gwar 
dancingowy. 

W kilka minut potem Tad i Piecza- 
rek znaleźli się w swym pokoju. Tad ner 
wowym krokiem spacerował od okna do 
drzwi. 

— Nie udało ci się podrzucić tej kart 
ki? — zapytał reporter. 

— Nie... Ta kartka miała dziwnego pe 
cha... Na schodach przeszedłem obok- 
niej... Harry szedł przed nią... Sądziłem, 
że to będzie najlepsza okazja. Starałem 
się wsunąć jej kartkę do rękawa... Jus- 
ta była tak zamyślona, że nie zauważyła. 
ani mnie ani kartki, która spadła na scho 
dy... Obawiałem się, że Harry to zauwa 
ży i podniosłem ją szybko. E 

W pokoju zapanowało milczenie. 
toz Czy ona jest teraz w swoim poko- 
iu?... — zapytał znowu Pieczarek. 

— Tak... — potwierdził Tad. - 
Reporter spojrzał na Ścianę, dzielącą 
ich od pokoju Justy. Tad zrozumiał jęgo 


Świdelski. ujrzawszy Justę. o mało 
nie krzyknął z wielkiego szczęścia... 
Wydawała mu sie bardziej kusząca niż 
dawniej... Może dlatego, że po raz pier- 
wszy widział ją w eleganckiej. balowei 
sukni i wśród tego przepychu. który o0- 
taczał ją od niedawna. Pieczarek zła- 
pał jego rękę i mocno ją ścisnał. 

— Jaka ona piękna... — szepnął Tad 
wzruszonym głosem. ] 

Tad wlepił w nia swój wzrok. lecz 0- 
na nie zwróciła nań uwagi. Tylu męż- 
czyzn przyglądało się jej natarczywie, 
że nie robiło to już na niej żadnego wra- 
żenia. Usiadła przy Harrym i wyjęła 
puderniczkę z pięknej. srebrnei torebki. 

Tadowi zdawało się, że jest nieco 
blada i zmęczona... Mimo pozornej we- 
sołości dziwny smutek wiał z iej me- 
lancholiinych, fijofkowych oczu... 

— Justa... Justa... — szeptał beźwie- 
dnie, jakgdyby siedziała przy nim. 

— Teraz uwaga... — szepna! Piecza- 
rek. — Możliwe, że Harry nie iest tutaj 
sam... Diabli wiedzą kim sa ci durnie, 
którzy mu towarzyszą... Nie gap sie za- 
nadto, bo to może wyglądać podeirza- 
nie.. Pamiętaj, że Harry pod żadnym 
pozorem nie może się dowiedzieć o na- 
szym pobycie w Zakopanem... On nape- 
wno myśli ‚że Józwa potopił nas w tych 
workach... Niech sobie tak myśli na 


: zdrowie... W odpowiedniej chwili zwró- 


cimy mu grzecznie uwagę, że się myli... 
Po występie akrobatycznej tancerki 


ale nikt nie wiedział| orkiestra znowu zagrała do tańca. 


Harry wszedł z Justą na taflową po- 
sadzkę. Miał w sobie niewątpliwie coś z 
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intencje. 
— Zastanawiasz się nad tem, czy nie 


go stolika. Justa i Harry wstali. Czyżby 

znowu zamierzali tańczyć?... Dwaj ich 

towarzysze również podnieśli się z krze| należałoby teraz do niej pójść?... Nie... 

seł. Opuszczali lokal. — odparł sam sobie. — Zapominasz, że 
— Czemu tak wcześnie? — pomyślał | zaraz obok w drugim pokoju śpi Harry... 

Tad i nieznacznie spojrzał na Justę. į Jeśli ktoś z nas wejdzie do pokoju Justy 
Była zmęczona i blada. Prawdopodob ,nie ujdzie to jego uwagi... 

nie źle się czuła. Dyrektor sali znowu to — Więc co zrobimy?... 

rował im drogę ku wyjściu, dokąd zmie — Musimy czekać do jutra... — zgo- 

rzali odprowadzani ciekawym  wzro-|dził się zrezygnowany Świdelski. 


<iem wszystkich gości. 
Rozdział 83 


List, który mie doszedł... 


Po śnieżnej nocy zbudził się słonecz- I w głowie zaświtała mu nagła myśl. 
ny, piękny dzień. Niebo było lazurowo-|  — Antoś! — zawołał w stronę śpiące 
błękitne, a śnieg iskrzył się w słońcu jak |go przyjaciela. — Wstawaj!... Raz, dwa! 
brylanty. Reporter otworzył zaspane oczy. 

Tad i Pieczarek zbudzili się około po — Co się stało?... Pożar?... 
łudnia. Tad pierwszy otworzył oczy. — Żadnego pożaru niema... Ale, jak 
Choć nie mógł już spać mimo to nie chcia | widzę, od wyjścia z „pensjonatu“ Józwy 
ło mu się wyskakiwać z łóżka. Leżąc|nie możesz się wcale wyspać... 
pod ciepłą kołdrą, zastanawiał się ciągle — Daj-że człowiekowi porządnie wy 
nad tą najważniejszą sprawą: — w jaki |począć... 
sposób zawiadomić Justę, że on żyje i — Teraz niema czasu... Wpadł mi do 
czuwa nad nią.. Była to czynność bar- 


głowy pewien pomysł... 
dzo delikatna. Że też wczoraj nie udało Nie jestem znowu taki ciekawy 
mu się tego dokonać!... x 


żebyś mnie musiał specjalnie ze snu w 
Nagle do uszu jego doleciał brzęk nad A 


Tywać.... 
jeżdżających sanek, które zatrzymały — Ale to rzecz nagła... Justa przed 
się przed hotelem. Wiedziony niewyjaś-|chwilą wyjechała z Harrym... Musimy 
nioną intuicją, wyskoczył z łóżka i po-|zabrać się do roboty... 
biegł do okna, Pieczarek jeszcze raz przetarł oczy. 

W tej samej chwili z hotelu wyszła Ju — Dó jakiej roboty?... O czem mó- 
sta oraz Harry. Wsiedli do sanek i poje- | wisz?... 
chali wzdłuż Krupówek w stronę Kuźnic! — Musimy już teraz 


podrzucić tę 


— Pewnie znowu na jakiś spacer...— I kartkę... Innej rady niema... 
Dalczy ciąg jutro) 


pomyślał Tad. 
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tala! Ti adję!. Napad zamaskowanych bandytów pi Kościaiem 


Zbrodniarze związali 70-letniego staruszka, jego żonę i czworo dzieci. — Syn 
rolnika postrzelony. — Sprawcy napadu przybyli pociągiem z Poznania 


PONIEDZIAŁEK, 12 listopada 1934 r. 
12.03-—12.05: Wiadomości meteorologiczne. 1205 
EE POW oai, Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 


oncert zespołu Tadeusza Seredyńskie- 


o, (Tr. ze Lwowa). 13.00—13,05, Dziennik po- 
i Śzaljapia, Jade 2% arang, Ai PR orze Kościan, 12 listopada. Mianowicie syn Dominicza, Tomasz, |lił. Kula ugodziła DOSC pada rę 
| wa. 15.30-15.35 iadnn 5 oksporcie RE Na zagrodę Franciszka Dominicza w |usłyszawszy ujadanie psów, wyszedł na|kę, a ORAN DrARBEY a płuco i utknę- 
skim. 15.35—15,45, Przegląd giełdowy. 1545— |Betkowie dokonano zuchwałego napadu |podwórzę. Ujrzał trzech zamaskowa- |ła obok kręgosłupa 
| KAN BS SZ A pp (Transti- rabunkowego. nych bandytów, z których jeden strze-| Następnie bandyci wtargnęli do miesz 
konaniu Tadeusza kame an aa a Pod kania, związali 70-letniego Franciszka 
anda — płyty, Dominicza, jego 65-letnią żonę i czworo 


języka miemiec- 

iego — prof, Zdzisław Zygulski  (Trans- 
misja ze Lwowa), 

17.00—17,25, Recital śpiewaczy Marji Trąbczyń- 
skiej, (Transmisja z Poznania), 

17,25—17,35: Muzyka (płyty). 

17.35-—17,50. Utwory Polskich kompozytorów. ży 
wykonaniu Eugenji Umińskiej (skrzypce) i 
Pinia Dygata (fortepian), 

17.50—18,00. „Sztuczne jezioro w Rożonowie na 
Dunajcu' — wygł inż. Kollis, 

18.00—18,10: Muzyka (płyty). 

18,10—18.15; Repertuar teatrów. i 

18.15—18.45, Transmisja z Poznania koncertu 
poświęconego pamięci Juljusza Klenga. 

18,45—19.00. „Mały Złuk” — opowiadanie dla 
dzieci starsz jch wygł T, Nittman, 

1900—19.25: Audycja strzelecka, 

19.25—19,30. Chwilka społeczna. 

19,30-—19.45. „Dzień w Chicago" 
sław Gąsiorowski, (Felieton). 

19.45—19.50: Odczyt. progr, na dzień następny. 

19.50—20.00:- Wiadomości „ora: 

20.00—20.45: "Ra. laika, Mmd Or- 
kiestra P dra Stanisława Nawrota 
i Jan Żyński Thoten an), 

20.45—20.55: Dziennik wieczorny, 

20.55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce”, 

21.00—21.45; AR rui: w wyk, orkie- 
stry symf, P. R, pod dyr. Walerjana Bierdja- 
jewa i Dymitr "Smirnow (tenor), 

21.45—22,00, „Na Syberji” — wygł. Pobóg-Ma- 
linowski, 

22,00—22.15: Koncert reklamowy. 


16.45—17.00. TEJ aanenterny | 
y: 


— wygł Stani- 


Autem ciężarowem na wyprawy bandycki 


Likwidacja szajki złodziejskiej na terenie N. Sącza 


wych, łącznej wartości ponad 800 zło-|wych nie posiadał, nie mógł też uczynić 
tych. Łup ten złodzieje zawieżli do No-|zadość żądaniu bandytów, wobec czego 
wego Sącza i sprzedali właścicielowijci w poszukiwaniu pieniędzy splądrowa 


Nowy Sącz, 12 listopuda. 

Na terenie Nowego Sącza i okolicy, 
grasowała dobrze zorganizowana szaj» 
ka _złodziejska z hersztem Władysła- 
wem Jureczką na czele. Pomocnikami je 
go byli: notoryczny złodziej Adolf Cho- 
waniec i szofer Jan Mozdyniewicz. 

Szajka ta udawała się na rabunki au- 
tem ciężarowem w góry. 

Dwa miesiące temu banda wyjechała 
do Bobowej, gdzie dokonała włamania 
do magazynu kolejowego, skąd zrabowa 
no kilka skrzyń towaru na szkodę kup- 
ców z Bobowej i płachtę impregnowaną, 


służącą do nakrywania wagonów kolejo 
| ETOWGAWNIĆ łowi AE BEEN A ESET | 


123,05—23,30: D, c. muzyki tan. z kaw. „Adria”, 


DZIŚ SŁUCHAMY: 


20.00, PRAGA, Pieśni. ” 

20.00. BUKARESZT. Muzyka kameralna. 
20.60. STOCKHOLM. Koncert. 

20.10. HAMBURG. Opera. 


20.15. OSLO, Podróż muzyczna. 


kiosku Józefowi Janikowskiemu. 


dzieci w wieku od 9 do 25 lat, poczem 
pod groźbą rewolwerów zażądali wska 
zania miejsca ukrycia 5000 zł. 


Ponieważ  Dominicz pieniędzy 0- 


li całe mieszkanie, poczem ułożywszy 


Po przeprowadzonej przez P. P. obła-|związanych do łóżek, nakryli ich pierzy 
wie, aresztowano Jureczkę ij Mozdynie-|nami i zapowiedzieli, żeby w ciągu go- 
wicza. Poszukiwania za Chowańcem są|dziny się nie ruszali, w przeciwnym ra 


toku. 

Onegdaj bandyci zasiedli na ławie 
oskarżonych przed Sądem Okręgowym 
w Nowym Sączu i zostali skazani: Jure- 
czko na 7 miesięcy więzienia. Mozdynie- 
wicz na 1 miesiąc a Janikowski został u= 
wolniony od kary. 

Rozprawę prowadził s. gr. dr. Misz- 
ke, oskarżał przod. Szeliga. Jureczkę 
bronił dr. Baral, a Jankowskiego dr. Bil- 
der. Rzecznik urzędu prokuratorskiego 
zgłosił odwołanie od wyroku. 


kbyzŻunwąy a«ngovie lc 


Dziś w nocy dyšutaja nadeb 


zie zostaną zastrzeleni. 


Gdy wreszcie steroryzowani Domi- 
nicze zawiadomili o napadzie policję, ta 
wdrożyła natychmiast energiczne do- 
chodzenie. Ustalono, że bańdyci przy” 
byli w godzinach wieczornych pocią= 
giem z Poznania, poczem udali się do 
Bętkowa wprost do mieszkania Domini- 
czów. Nie ulega wątpliwości, że padli 
oni ofiarą pomyłki bandytów, albowiem 
Dominicz, jako biedny zagrodnik, nie 
mógł posiadać większej gotówki w do- 
mu. 


Stan rannego Tomasza Dominicza 


ujące apteki: — |Jest beznadziejny. 


2215—2235, Lekcja tańca pod kier, Lucjana |20.15. KOLONJA, Słuchowisko, Sz. Jankielewicza — Stary Rynek 9, L. Steckla | Poszukiwania za zuchwałymi bandy 
ajszczuka, 20.15. BEROMUENSTER. Koncert symion, — Limanowskiego 37, B. Głuchowskiego — Na- (tami prowadzone są przy pomocy psa 

22,35—23.00. Muzyka taneczna z danc, „Adria”, |20.15. NORTH REG, Maryka taneczna. rutowicza 6, St, Hamburga i S-ki — Główna 50, olicyjnego 

23.00-—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla | 29.30. FRANKFURT. Wiedeńska muzyka lud, E; Pawłowskiego — Piotrkowska 307, A. Pio- | POHCYJNEZO. 


komutacji lotniczej, 


KINO-TEATR 


80 


20.30. RDZENI maż podana 


PO RAZ PIERWSZY W ŁODZI 


AD a — Pomorska 91. 


Nasz bezkonkurencyjny program 
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głównej 


RICHARD wszy 
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Dziś i dni następnych! 


„MASKARADA, 


z "GEE R" 


pri 


i Arara 1 kim — Emocja — Nowość! — Największy skandal towarzyski Wiednia z 1905 roku—odżył na „3.3 Główna 1 

| W rolach głównych fenomenalna artystka PAULINA WESELY, nowy amant ADOLF WOHLBRUCK 

| ARE Film produkcji wiedeńskiej — mówiony w języku niemieckim. MAILAA ALDOTT 
-— Kino-teatr Największy film sowiecki! 

| MIRAŻ" POWRÓT NATANA BEKERA 
b Film ilustr. życie emt- 


Całkowicie mówiony i śpiewany po żydowsku 
W rol. g. MICHAELIS i GUTMAN 


LECZNICA 


4 AEPA 16 (Konstäntynowska) 
Dziś premjera! 


| Dr. Jan Polak 


gracji żydowskiej. 


LEKARZ - DENTYSTA 


H. Klaczkowa |. IM NI MOW | PIOTRKOWSKA 294, tel, 122-89 Doktór i 
(przy przyst. tramw., Pabjanickich) 
. NAWROT Nr. 7 2 m dziennie przy lmala Jekarze H. SZUMACHER 
| Tel. 164-21, ołożnictwo i choroby kobiece wszystkich specjalności. Gabinet dent, 
choroby wewnetrzne i alergiczne £ Dofrkowska 99, przyjmuje od 3—7.po pol. en o spi asa o „Yszalkia zabiei hyde a skórne 
| kie na ej Polsk S Piofrkowska 50) "m dzy, anatina 
h Godziny przyjęć 1—8, przyjmuje codziennie od 10—12 telef. 121-23 Porada 3 złote. PIOTRKOWSKA 56 
Dr. med. i 5—8 wiecz. ] tel. 143-62 
| CENY LECZNICOWE i DR. MED. od 9-12 rano, 2—4 pp. i 7—9 
| Dr wiecz, w niedziele i święta 
i u i € z y ^ i od 10—1 
s horób skórnych > Ceny lecznicowe. 
| Spee chorn sksryen were W, BALICKA)" powróci | 
Cegielniana Ne 7 PRZEPROWADZIŁA SIĘ NA UL. niy hd te e zna dag 4499944440000446994090090 
telefon 141-32 SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) j front, I piętro y iomowana pielegniarka 
| przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. Nr. tel. 194-03. Lod topi 32. WOS 213-18 CHOROBY | 


ŁÓDŹ, Narutowicza 6, m. 6 
Tel. 151-72. 
Wykońywa. zabiegi w zakres 
pielęgniarstwa wchodzące: Za- 
strzyki, bańki, pilawki i A 
chirurgiczne. — 2 


Choroby skórne I weneryczie |przyjrmiie od 8—10 
przyjmuje Eos i dzieci od: 1 do 3| W niedz. I Swieta A BU w zły 


SIR Dr. Med 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ | Ą K 0 E ç n y 
czynna od 9 r. do 10 wie ŻADZIE IGZ 
SPEG, CHIRUKGJA KOSTNA 


Choroby weneryczne = mobzóbłełówa Specialista chorób 
A i skórne. (Porady seksualne). uszu, nosa, gardła i krtani 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA czyńnajęódź, ul. Piotrkowska 164| (złamania kości i zwichniecia) 
D-ra Sterlinga 22 
(N. Targowa), tel. 174-42 


W niedziele i świeta od 9—11 rano. 
PRZYCHODNIA 


Wenerologiczna |- 


Lekarzy specialistów 


ZAWADZKA 1, tel. 122-73 


tine! | WONETJLZNE 


I porady seksualne 


od 1—2 i od 4—5 po poł. b BB 0d Pod 
SŁUŻĄCA umiejąca gotować potrzeb- 
w! BEZNICY ZGIERSKA 11 na od zaraz. Zgłaszać się ul. Legio- 
peżedke ahaaha = nów 65 (Zielona) III p., m. 18 w godz. 
WAŻNE DLA PANÓWI Szyję najele-|08 19 do 21t-ei o ooon 
gantsze garnitury pó 40 zł. Dyplomo-|„ZNICZ* — piece przenośne szamoto- 
wany zakład krawiecki $. Postawelski |we zapewniają ciepłą zińię. „Ztticź”, 
Cegielniana 23. 134Wodna 12/14, tel. 105-22, 


i cala dobę. Dla pań oddzielna poczekal: i 128-26 
Porada 3 złote. EEE al i E 


Koszulki „pomogły“ Warszawiance 


Niespodziewane wyniki wczorajszych s 


potkań ligowych 


Żadna z niedziel nie przyniosła tylu Klub Gier. Pkt. St br.j 7) Warta 21 22 49:42 
niespodzianek w spotkaniach ligowych,! 1) Ruch 22 36 90:29 | 8) ŁKS 20 19 29:39 
co ubiegła. Pod tym wzgledem pobity. 2) Cracovia 21 27 43:32 | 9) Polonja 21 18 30:42 
został w dniu Święta Niepodległości re! 3) Wisła 21 26 52:38 |10) Warszawian. 21 17 26:49 
kord, Porażki Cracovii, Wisły, ŁKS-u 4) Pogoń 21 -24 38:36 111) Podgórze 21 15 36:50 
I remis Legji z Pódgórzem to wiązan- A Garbarnia 20 23 46:32 |12 Strzelec 22 3 15:73 
ka jak na jeden dzień, aż za obfita, 6) Legja 21 22 33:30 


Wisła, która dopiero przed tygud-. 
niem wygrała krakowskie derby „roz- 
fosżąc" Cracovię, zaprezentowała się 
wy Lwówie znacznie słabic; ! przegra» 
la Oit, Mecz zostanie zweryfikowany 
ia;prawdopodobniej jako walkower, 
gdt? przerwany został na trzy minuty 
przed końcem spowódu nzwykonaa 
Juez gracza Wisły “ereta pole.eria 
Secziego w sprawie opuszczenia Do- 
Hro. © A a ON MOUE zk |gówe „mę aj kcjjgrwg tość: w. 
| are a Z a ZUpEie, LES- | społy śląskie uważane za faworytów 
jac Warcie 1:2 w obroncach i Kis olid- przegrały BAA swe mecze: pi 
skiti. zawodników pełnowariościo: W Stanisławowie Rewera pokonała 


wych. |w.meczu półfinałowym Śląsk w stos 
Bramki dla Wart zdobyli SZWATC| sunku 1:0 0:0). Mecz stał na dość wy 
i pomocnik Cracovii iżka (samobójcza), sokim poziomie i miał przebieg niezwy 
4 p adi s bigyan dobrze, | 19 interesujacy. Drużyna zwycięska 
Nallepiej Zn a Sueli: sb; zaprezentowała się bardzo dobrze, wy=. 


zrywając mecz zasłużenie, Jedyną 
wiodło się Podgórzn, która potrafiła bramkę, decydującą o zwycięstwie zdo- 
ulospodziewanie wywalczyć wynik Te-|był dla stanisławowian  Gieruszyński. 
misowy 2:2 w spotkaniu z Legia. 


: , |Mecz był wydarzeniem dnia dla Stani- 

W Podgórzu najlepiej wypadli Kasi- | s]ąwowa i zgromadził na boisku około 
na i Koczwara. A . 15 tysięcy widzów. 

U warszawian zadowolił jedynie 
Martyna. Bramki dla Podgórza zdo= 
byli Kasina I Chodór, a dla Legji obie 
Łysakowski. 

Sędziował dobrze p. Rosenfeld. 

Ostatni wreszcie mecz, rozegrany 
w Łodzi pomiędzy Warszawianką a| Nadzwyczajne walne zebranie PZTK 
ŁKS-em, a noszący znatnię sensacji so zwołane naskutek ustąpienia zarządu 
wodu. znanego protestu koszulkowego | związku miało przebieg niezwykle burz 
zakończył się: zasłużonem. „zwycię: |diwy=k zakończyło Się kompletną poraż- 
stwem warszawian w stosunku 10. |ką zarządu. Ataki opózycji, klerowa= 

U warszawian na pierwszy nlan wy |nej przez red, Stattera, red, Mikułę i 
bili się Mazgaj. Pryszkowski. Makow- prezesa Thielego, były tak silne, a za* 
ski | Zwierz. W ŁKS-ie trudno byłoby rzuty tak słuszne, że nie potrafili izh zbić 


Również | posuwające się bardzo | 
powoli naprzód spotkania o weiście do 
ligi przyniosły podobnie jak i mecze li- 


bocio: 
Warszawa, 12 listopad. 


bo. Jedyna bramka decydująca o zwy-,prezes Lange i kapitan związkowy Zá: 
ciestwie zdobyta została przez Ketza | goździński. W rezultacie przyjęte zo. 
ew wszystkie ważniejsze wnioski Ślą 
ska, 

Unieważniono więc przedewszyst- 
kiem uchwałę zarządu, przyznającą ty 
tut mistrza czołowego Polski Oleckiemu 
a przyżńano go drugiemu na mecie Kieł 
basie. á 

Dalej przeszedł też wniosek o wyra. 
żenie zarządówi wotum nieufności, któ 
ry uzyskał 59 głosów, podczas gdy prze 


główką po rzucie z rogu. 

Sędzia p. Sznajder z Krakowa dał 
pokaz wzorowego prowadzenia zawo- 
dów — nie popełnił ani jednego błędu. 

Po wczorajszych meczach sytuacja 
na końcu tabeli wyjaśniona została 6 
tyle, że Podgórze dogonić może leszcze 
Warszawiankę, o ile wygra mecz z 
Garbarnia. Warszawianie mala jednak 
przed sobą też jeszcze mecz z Legią, 
tak że | oni mogą powiększyć swój do- 
tobek punktowy. 

Tabelka mistrzowska przedstawia się 
obecnie następująco: 


kogoś wyróżnić — wszyscy grali sła- główni obrońcy ustępującego zarządu, 


Misiurewicz bije łodziani 
| Łódź, 12 listopada. | 
Pięściarze nie chcieli pozostać w ty- 


Porażki faworytów 


w spotkaniach finałowych o wejście do ligi 


W drugiem spotkaniu, 
w Wilnie, Naprzód uległ 
coraz częściej figle Śmigłemu w sto- 
sunku 2:3 (2:2). Spotkanie to miało 
również przebieg interesujący i stało 
na poziomie wyższym niż niejeden mecz 
ligowy. Wilnianie odnieśli zasłużone 
zwycięstwo, mając więcej z gry. Dwie 
bramki dla zwycięzców zdobył Pawłow 
ski, a trzecią Zbroja. Bramki dla Na- 
przodu strzelili Stefański i Bochnia. 
Najlepszym graczem na boisku był ob- 
rońca ślązaków Michalski, 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się tylko jeden mecz pomiędzy Rewerą 
a Śląskiem w Świętochłowicach. Za- 
równo Śmigły jak i Naprzód czekają na 
trzeciego finaliste. 


rozegrańem 
płatającemi 


Inżynier Lenartow cz prezesem P.Z.T.K. 


odebrano tytuł mistrza, a przyznano go Kiełbasie kówna (2). Sędziował p. Ejme. 


ciw wnioskowi było 38 głosów, Prze- 
wodniczący ogłosił później, że wniosek 
uważać należy za nieprzyjęty. gdyż nie 
uzyskał kwalifikacyjnej większości gło- 
sów, a Uchwałę uważać można jako 
przyjęcie do wiadomości rezygnacji za- 
rządu, 

W odbytych następnie wyborach 
prezesem zwiazku został inż. Lenarto- 
wież ze stołecznej Lezii, a w skład za- 
rządu weszli z Warszawy pp.: Tkaczyk, 
Pleniażek, Pobudejski, Szybowski, Zy- 
gadło, Kreutz, Szymczak. Turowski i 
Radwański. Jako przedstawiciele pro- 
wincii wybrani zostali do władz związ- 
kowych pp.: Drobut, Skiba. Kurzecki, 
Kotarba i Thiele. Podkreślenia god- 
nym jest fakt, że do żarządu nie weszedł 
obecnie ani jeden członek WTC, które 
dotychczas miało monopol na rządy w 
kolarstwie. 


Garncarek znokautowany! 


na przez k.o. w 30 sek. 


młu z Leśniakiem, chociaż poznańczyk 
zasłużył w pełni na remis. 


P.T.C(. zwycięża Turystów 3:2 


Zespół pilkarski Turystów wykorzy- 
stując termin wolny od rozgrywek mi. 
strzowskich wyjechał do Pabianic na 
mecz towarzyski z beniamiqkiem A kla- 
sy PTC. Spotkanie zakończyło się nie- 
spodziewanem zwycięstwem  pabjani- 
czan w stosunku 3:2, Do przerwy prowa 
ldzili jeszcze łodzianie 2:0. zdobywając 
bramki przez Michalskiego i Klimczaka. 
Po pauzie zespołem lepszym byli juź je- 
dnak gospodarze, którzy też wykorzy- 
stali swą przewagę, strzelając kolejno 3 
bramki. 

Zawody prowadził p, Andrzejak, 


Gry sportowe w Łodzi 


Ż sześciu, ostatnio wyznaczonych 
spotkań w grach sportowych o mistrzo- 
stwo ŁOZGS$. odbyły się dwa mecze w 
koszykówce żeńskiej i męskiej. 

W sobotę, męski zespół Makkabi wal- 
czył z Orlęciem o mistrzostwo kl. B. — 
Zwycięstwo w wysokim stosunku odnio 
sła drużyna żydowska, bijąc słabszą zna 
lczne od siebie piątkę Orlęcia 44:15 

} (17:11). Zaznaczyć należy, że Makkabi 
ipierwsze 15 minut grała w „3', prowa- 


|dząc 5:0. Ze zwycięskiego zespołu wy-. 


cóżnił się doskonałą grą Lauenburg. Se- 
dziował p. Ejme. 

W niedzielę, rezerwa IKP. pokonała 
|drużynę Bar-Kochby o mistrz. kl. B. w 
(stosunku 15:0 (1:0, 6:0, 4:0, 4:0). Zespół 
fabryczny, który wystapił w silnym skła 
dzie z Gruszczyńską, Filipiakówną, Na- 
wrocka, Holegreberówną, wykazał słab- 
szą formę i niedvspozycję strzałową. == 
Punkty uzyskały: Nawrocka (7), Holegre 
berówna (4), Gruszczyńska (2), Filipia- 


1 


Wilimowski lako hokeista 

na merzu Cracovia —Pogoñ 9:1 
Katowice, 12 listopada. 

Na otwarcie sezonu hokejowego od- 
był się na sztucznym lodowisku mecz 
pomiędzy Cracovią a katowicka Pogo- 
nią, Mecz zakończył się znakómitym 
zwycięstwem Cracovii w stosunku 9:1. 
Krakowianie byli zespołem lepszym 0 
klasę i wybrali spotkanie bez najmniej- 
szego wysiłku. Łupem bramkowym po- 
dzeilii się Wołkowski (4), Nowak (3), 
Michalik i Górnicki. Strzelcem honoro- 
wej bramki dla katowiczan był znany 
reprezentacyjny piłkarz Polski Wilimo- 
ski. — W bramce Pogoni grał tenisista 
Bratek. 


Mecz bez znaczenia 
Legja remisuje z Gryfem 


W Toruniu rozegrany został mecz 
pomiedzy mistrzem Pomorza miejsco- 
wym Gryfem a mistrzem Poztiania Le- 
zią. Był to mecz z cyklu gier o wejście 
do ligi w grupie poznańsko - pomorsko- 
warszawsko = łódzkiej, który w swoim 


Wrazidło nie jedzie 
do Warszawy 


Katowice, 12 listopada. 

Wydział sportowy Śląskiego OZB 
postanowił definitywnie nie wysyłać do 
obozu treningowego w Warszawie ka- 
towiczanina Wrazidły, tłomaczac swój 
krok słabą formą Wrazidły. Tak brzmi 
to oficjalnie. Zdaje się jednak, iż spowo+ 
dowane to zostało obawą przed pożo= 


czasie nie mógł być rozegrany spowodu 
braku terminu. 

Mecz dzisiejszy zakończył sie wyni- 
kiem remisowym 1:1. 


le za piłkarzami, którzy zgotowali wczo| wadze ciężkiej, Krenc pokonał na 
raj same sensacje i też przygotowali nie |pitnkty Tilgnera. 
mniejszą, W. ramach meczu drużynowe: | W ogólnej punktacji, mecz zakończ 


gó, rożegrańego pie pł IKP. 2 Soko się zwycięstwem IKP. w stosunku 11:5. 


em w Poznaniu, odby a się walka w wa Gae aerer O OSIE OE ZCP TZ ROZDZ WANE a O E eE s ZZDZ NATO ODZET ROZNIA 
Lećmiński zdobywa dla WIMY 


dze półśredniej między Misurewiczem a 
Garncarkiem. Walka ta zakończyła się 

puhar inż Wojewódzkiego w turnieju piłkarskim z okazji 

Święta Niepodległości 


SZ 


prawy sierpowy, zastosowańy tym ras; 
zem przez poznańczyka, zdaje się zwia-. 
stować już koniec karjery pięściarskiej 
łodzianina, 


staniem ślązaka na stałe w Warszawie 
ò ©0 Starał się już jeden z klubów war- 
szawskich. Dopiero przed kilku dniami 
zwracali się ślązacy w tej sprawie z za- 
żaleniem do PZB, dziwne, że nie wie* 
dzieli jeszcze wtedy o „słabej formie“ 
Wrazidły, 


Łyżwy. 


belgijskie „ORMOND“ kanadyjskie „C. C. M.“ 
| szwedzkie, 
NARTY, kije HOKEJOWE oraz wszelki sprzęt 


zimowy, polecają: 
R. KOWALSKI i Z. KOWALSKI 
11 Listopada 26 Łódź Piotrkowska 62 
OSTRZENIE ŁYŻEW., 


kę w wadze muszej Gluba, który uległ 
na punkty, Perze. W wadze koguciej Spo 
denkiewicz zremisował z Woźniakiem, 

Najlepszy z łodzian Woźniakiewicz, 
wygrał przez k. o. w drugiem starciu ż 
Kawczyńskim. 

Wi wadze lekkiej, Taborek zwyciężył 
na punkty Gielę, 

W wadze średniej, Chmielewski wp 
punktował Rogowskiego, przyczem jed- 


niż się spodziewano, 
W wadze półciężkiej, 


znano zwycięstwo na punkty w spotka- dzia 


Wurmówi przy |go. W ostatniej minucie śry, 


Zorganizowany w dniu Święta Niepod 
ległości turniej piłkarski z udziałem ŁK. 


Z łodzian, przegrał jeszcze swą wal-|S, WKS, SKS, i WIMY, zakończył się 


zasłużonem zwycięstwem eai std fabry 
cznej, która zdobyła puhar ofiarowany 
przez inż, Wojewódzkiego komisarza 


a n m, Poe ra ; u 
W. meczu finało ı po nie e 
e zakioń WIMA nako. 

S. w stosunku 3:2, Je- 


dramatycznym przebiegu, 

nała Strzelecki k. 

szcze na trzy minuty przed końcem spot 
kania, prowadzili strzelcy 2:0, zdobywa 
jąc bramki przez Owczarka i Antczaka 


nak łodzianin wypadł znacznie słabiej, |(z karnego). Wima zdobywa teraz dwie 


bramki przez znakomitego Lećmińskie= 
dyktuje sę- 


rzut karny dla SKS, strzelony 


niespodziewanem zwycięstwem poznań: 

cżyka przez k, o, już w trzydziestej sē 

kundzie. Tak ulubiony ołos Garncarka, 
przez Antczaka, Zachodzi teraz koniecz 
ność przedłużenia meczu i ; zdo* 
bywa w 10 minucie trzecią bramkę 


znów ze strzałów Lećmińskiego. Zawo- 
dy prowadził fatalnie p. Kopias, którego 
wolelibyśmy nie oglądać więcej w roli 
sędziego na boisku. 

meczu o trzecie miejsce, ŁKS, wy 
stępując tym razem jedynie z Królem i 
Tadeusiewiczem z zespołu ligowego, po 
konał po bardzo ładnej grze Su w 
stosunku 3:0. Strzelcami bramek byli: 
Kosmala, Tadeusiewicz i Król. 

Po zawodach, p. mjr. Wisłocki wrę- 
jszył WIMIE, w imieniu organizatorów, 
"zdobyty przez nią puhar. Zainteresowa- 
[nie zawodami ze strony publiczności, mi 
I nimalne, 


Humorek 


W kawiarni przy stoliku siedzą dwaj miodzi 
aktorzy. 

— Widzisz, mój drogi — powłada pierwszy 
— ja gram całą duszą.. Gdy wchodzę na 
scenę, nic mnie nie obchodzi co slę dzieje do- 
koła.. Widzę tylko swą rolę... Publiczności nie- 
ma, ucieka... 

— Ja się łej wcale nie dziwię... — wtrąca 
spokojnie kolega. 

zy > 

Miła wpada do swej przyjaciółki I luż na 
progu obwieszcza: 

— Powinszuj mit.. Zaręczyłam się!» 

— Winszuję!.., Z kim!?.. 

— Z Adasiem Pimpsztokowskim! 

— Jakto?.., Z tym grubaskiem?i., 
on waży conajmniej 120 kilol 

— Nie szkodzi.. Czy wyobrażasz sobie jak 
szczupło będę przy nim wyglądała?... 

rL 

Na przyjęciu u państwa Kokosińskich leciwa 
pani Agnieszka podchodzi do jednego z gości i 
zapytuje: 

— Doktór mnie napewno sobie nie przypo- 
mina», Przed dwudziestu laty doktór prosił o 
moją rekę.. Pamięta pan?... ` 

Doktór uśmiecha się I odpowiada: 

— Oczywiście, proszę pani... Jest to najpięk= 
niejsze wspomnienie z mego życia... 


Przecie 


LA. | 


a 

Cebulak stał się odrazu zapalonym myśli- 
wym. Kupił nawet specjalne tereny na polowa- 
nie. Ubiegłej niedzieli sprosił tam gości: by po- 
kazać im swe lasy. 

— Ależ, panie Cebulak — zwraca mu uwagę 
jeden z gości — Jakże pan mógł kupić te lasy 
ną polowanie?.. Przecie tu niema wcale zwie”, 
„ TZYNY Les j 

— Nie szkodzi.. — odpowiada skromnie Ce- ; 
bulak, — Ja tylko poluję tak, wie pan, dla przy 
lemności,.. 

- Lug 

Miecio zakradł się do pudełka z pudrem. 
Zauważyła to jego młodsza siostrzyczka, więc 
wyrywa mu puszek wraz z pudełkiem z ręki i 
tlumaczy: 

— Oddaj!,, Tego nie wolno ruszaćl.. To jest 
tylko dla kobiet!.. Mężczyźni muszą się myć}. 


Syn pewnego szkota zwraca się do olca w 
niedzielę: 

— Tatusiu dal mi trochę pleniędzy.,. 

— Poco, mój synku? — dziwi się ojciec. 

— Chciałbym się trochę pokręcić na karu- 
zeil... 

— Nie trzeba: Stań sobie spokojnie, to wy- 
starczy.. Przecie ziemia też się kręci. 
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W Londynie szykują -karete ślubną 


W związku ze zbliżającym się terminem ślubu księcia Jerzego, syna króla an- 
gielskiego, przygotowywana jest wspaniała, tradycyjna kareta ślubna, którą 


udają się do kościoła członkowie 


domu panującego w Anglii. . 


Po locie stratosferycznym prof. Piccarda 


o: 


Brat pierwszego lotnika Sstratositerycznego, profesora belgijskiego Piecarda, 
proj. Jean Piccard, również przedsięwziął obecnie lot do stratosiery w Sta- 
nach Zjednoczonych. Oto pierwsze zdjęcie gondoli po zwycięskim locie. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Która wubrać? 


Spokałem go przypadkowo w ka- 
wiarni, i 

Stefan przysiadł się natychmiast do 
mego stolika. 

— Już tak dawno ciebie nie widzia 
łem — zawołał wesoło. — Co słychać? 
Jak ci się wiedzie? 

— Tak jak dawniej — odpowiedzia- 
łem mu. — Absolutnie żadnych zmian. 
Ale o tobie słyszałem coś nie coś. Po- 
dobno jesteś zaręczony. 

— ŻZaręczony?... — odpowiedział mi 
Stefan. — Możliwe, bardzo możliwe. 
Ale może ci powiedziano z kim? Przy- 
pomnij sobie. To jest ważne. 

— Dlaczego? — wyraziłem zdziwie 
nie. — Sądzę, że znasz nazwisko swej 
narzeczonej. 

— Znam i nie znam — roześmiał się 
głośno. — Widzisz, sytuacja przedsta- 
wia się w ten sposób, że mam właści- 
wie dwie narzeczone i nie wiem z któ- 
rą się ożenię. Myślałem już. że ktoś ob- 
cy zamiast mnie dokonał wyboru. Był- 
bym mu bardzo wdzięczny. 

— To ciekawe — przerwałem mu — 
Więc doprawdy tak trudno ci powziąć 
decyzię? 

— Bardzo trudno. Zresztą, gdy ci o 
wszystkiem opowiem, z łatwością mnie 
zrozumiesz. Przed rokiem zawarłem zna 
jomość z młodą. bardzo sympatyczną 
panną. Nazywa się Anita. Nazwiska wo- 


lałbym ci nie podać. Otóż Anita w szyb 
kim czasie zdołała zdobyć me uczucia. 
Spotykaliśmy się codziennie. Gdy ją do 
kładniej poznałem, doszedłem do wnio- 
sku, że będziemy razem stanowili ideal 
ną parę. Należało się tylko oświadczyć. 
Wiedziałem zgóry, że Anita bez waha- 
nia zgodzi się zostać moją żona. Podo- 
bałem iej się, a prócz tego przecież sta 
nowię tak zwarą dobrą partię. Jestem 
już, jak ci wiadomo, dość wzietym le- 
karzem i moja praktyka coraz bardziej 
się powiększa. A Anita nie jest zamoż= 
na. Jei stan majątkowy w tym wypadku 
nie odgrywa jednak żadnei roli. Uwa- 
żam, że sam potrafię dać w życiu radę 
i nie szukam posagu. ł 

„— Więc dlaczego jej się nie oświad- 
czyłcś? — spytalem to. 

— Dlatego, że właśnie tego dnia, 
gdy mia'em odbyć z Anitą decydującą 
rozmowę, poznałem przypadkowo Kry- 
stynę. Przyszła do mnie w godzinach 
przyjęć. Chodziło o drobny zabieg le- 
karski. Wywarła na mnie tak wielkie 
wrażenie, że... postanowiłem odłożyć 
rozmowę z Anitą. W parę dni później 
Krystvna poraz drugi przyszła po po- 
radę. Tym razem rozmawialiśmy ze so 
bą bardzo długo. Nie będę ci opowiadał 
dalszych szczegółów. Tak sie ułożyło, 
że od trzech miesięcy utrzymuje przy- 
iacielskie stosunki 'z obiema niewiasta- 


mi. Anite odwiedzam w poniedziałki, 
środy i soboty, a pozostałe dnie spę- 
dzam z Krystyną. Jeśli chodzi zaś o nie 
dziele i Święta, to pół dnia poświęcam 
jednej, a pozostałą część drugiej, 

— Czy one są, do siebie podobne?— 
rzuciłem znów pytanie, 

— Absolutnie. Anita jest pełną tem- 
peramentu brunetką, Krystyna zaś sen- 
tymentalną blondynką. Obie sa bardzo 
zgrabne i eleganckie. 

— Czy żadnej do tej pory nie o- 
świadczyłeś się? 

— Żadnei. Powiedziałem ci inż, że 
nie mogę się zdecydować, Obecnie jed- 
nak wytworzyła się taka sytuacją, że 
z jedną z nich będę musiał zerwać. 
Wczoraj spożywałem w restauracji Ko- 
lacię w towarzystwie Anity, I nagle 
ziawiła się Krystyna. Przyszła ze sio- 
strą. Ukłoniła mi się bardzo zimno i de 
monstracyjnie odwróciła sie odemnie 
plecami. Gdy wkrótce opuściła lokal, 
Anita spytała mnie: 

— Kim iest ta pani? 

— Znajoma — odpowiedziałem jej la 
konicznie. 

— A ja mam wrażenie, że was lą- 
czy coś bliższego — rzekła, spoglądając 
mi prosto w oczy. — Widziałam was 
już kilkakrotnie razem. Zreszta znajomi 
również mi o niej opowiadali. 

— Ależ zapewniam cie, że nic mnie 
z tą panią nie łączy — kłamałem. 

Anita przerwała dyskusie. Zrozumia 
łem, że zbyt wiele wiedziała o Krysty- 
nie i potrafi postawić sprawę na ostrzu 
noża. Albo ia, albo tamta! 


Tel 


'We wszystkich szkołach średnich ja- 
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Cwiczenia szermiercze ` 
w Japonii 


pońskich wprowadzono jako jeden z 
punktów programu fizycznego szermier 
kę, przyczem zamiast szabli używa się 
kijów bambusów. Na zdięciu — uczeni- 
ce szkoły w Tokio w czasie ćwiczeń 
szermierczych. 


Oryginalny bieg 


W Genewie odbył słę w tych dniach 
oryginalny wyścig - uliczny w którym 
wzięli udział miejscowi kelnerzy i ket- 
nerki w pełnym rynsztunku t. zn. z peł- 
ną tacą w ręku. Bieg odbył Się na tra- 
sie 3 klm. Był to jednocześnie popis 
zręczności, chodziło bowiem o to by w 
biegu nie wylać niesionych na tacy na- 
pojów. Na zdięciu — zwycięzcy biegu 
u mety, 


Dziś rano zatelefonowałem do Kry- 
styny, Nie chciała ze mną rozmawiać. 
Oświadczyła jedynie krótko. że uważa, 
iż nie może kontynuować znajomości ze 
mna. i 
I teraz znajduję się w niesłychanie 
przykrej sytuacii. Muszę się zdecydo- 
wać, a tymczasem obie mi sie podoba- 
ią. Gdybym był muzułmaninem pojął- 
bym obie za żony, ale w naszych stosun 
kach, niestety, jest to niemożliwe. 

Trudno mi było mu radzić. 

Gdy rozstawaliśmy się, powiedział 
mi ze smutkiem: 

— A jednak będę musiał dziś lub ju- 
tro coś postanowić. Jeśli nie przerwę 
tej gry, stracę obie! 

Upłynęły dwa tygodnie. 

Stefan znikł mi z oczu. Zapomniałem 
nawet o romantycznych przejściach, o 
których mi tak szczegółowo opowiadał. 

Wczoraj przypadkowo spotkałem go 
ną ulicy. Podszedł do mnie. uścisnął mi 
rekę i powiedział z uśmiechem: 

— Powinszuj mi, zaręczyłem się! 

— Z którą? — zawołałem. — Z Ani 
tą, czy Krystyną? 

— Ani z Anitą, ani z Krystyną! Nie 
mogłem wybrnąć z tej ciężkiej sytuacji. 
Obie przecież są bardzo ładne i obie mi 
się podobały. Dlatego też wybrałem trze 
cią. Jest znacznie brzydsza od nich, ale 
zato bardzo bogata. Nazywa sie Irena 
Gool. Przedstawię ci ją przy naibliższej 
okazi. , i 

Dok 
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